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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” Adres: Sadowa Nr. 14. EO) treáci pu kop. 10 za wiersx imb 

Przedzłałę przyjmują: Administrncya Prawdy oraz 
wszystkie księgarale, kioski 1 kantory pism pe- 
ryodycznych, 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): G uw a 


w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, Redaktor przyjmuje interesantów we wtorkii czwar- 


id tki ad godz. 4 do 5 popołudniu 
roczuia rb. 8, a odnotzeniem do domu Rękopisów nie odayła się. Aatorowie prac nieprzyję- 


2 przesylką pocztową do wszystkich miejse Króle- tych mogą Je odebrać, w przeciągu szcśelu mle- Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 aięcy, osobiście w Rednkcvi Jab zx posrednici- szawie w Administracyi pisma i w kloskach, 
kop. 50, rocznie rb. 10. wem poczty, po nadesłanin kosztów przesyłki.  Admlnistracya otwarta codzienzie, z wyjątkiom nio- 

Za zmianę adresu doplnea się 20 kop. Rękopisy drohne nle zwracują się. dziel i t wnżniejsaych, ad godz. 10 do 5. 

Sara iendane ZZ Z EA 


TRESC: POLITYKA: Nowy prezydoni — Limy z Niemiec, p. J, K. — Tydzień polityc Z DALEKIEGO WSCHODU. Klucz Wschodu (c. d.), p, W. Sia* 
roazewskieko. — ODCINEK Ernest Reinhart: O słahości, bojaźni i celu. Prz, ) poznania istoty ludzkiej, — ŻYCIE SPOŁECZNE: Mursyni 
w Ameryce, p. dr. Fryderyka Hertza. — Szuka w szkole, p. P. Exingera. — FEJLETON: Liberum veto, p, Posła Prawdy. — BADANIA NAUKGWF: 
Gustaw Bntzeuhofer: Zagadniemia sucyolagii (dokończenie). Odczyt wygłoszony w Samt Lonis, — LITERATURA I SZTUKA: — Przegląd teatralny, 
p. Wł. Dukowińskiego — Karol Brzozowaki (wspommenie pozgonne), p. B.B — Nuwe książki. — Na marginesie. — Z prasy. -- Kronika. — Odpowie- 
dzi Redakcyi. — Ogłoszeni 


zwyciężyli, przeprowadzili obu swoich kan- | wie, czy dopiero od dziś, od siedmiu lat 
` dydatów. Zagadkowość woli tkwiła nie | przez Me Kinleya rozpoczętych. Wachodzi 
w przyszłem kolegium, ale w ciałach wy- | na widnokrąg amerykański nowe słońce 
borczych; z chwilą, gdy te powiedziały, co | marzeń i żądz, dla którego oni sami, ci lu- 
myślą i czego chcą, wybór jest już doko- | dzie niezatrzymujący się nawet na rozdro- 
nanym. Prąd, który wieje, porywa wy- | żu, wynaleźli wyraz „imperyalizm,* Jeżeli 
borców i wyrzuca z nich elektorów, Roo- | w tym wyrazie niema wróżby wewnętrzne- 
seveltowi i Fuirbanknowi przychylnych, | go kiedyś przekształcenia się, jest niez 


| POŁITYZA | 


NOWY PREZYDENT nietylko dla publicystyki jest bardziej ad | wodna wskazówka obecnego usposobienia, 
sę samego wyboru zajmującym, nle i dla sa- | Amerykanie chcą stać się nietylko wielkim 

mych Stanów Zjednoczonych większą po- | narodem, alei wielkiem mocaratwem świata. 

| wołani na d. 8 listopada obywatele siada wagę. Słowo dziejów amerykańskich Do drugiego z tych celów doprowadzić 


4 amerykańscy dla wybrania pełno wypowiada nie te czternaście milionów ch moze tylko wielka siła, potęga zbrojna, 

J mocników do kolegium wyborczego, głosujących, ale te półtrzecia mioliena re- wielka też, z wszystkiemi obcemi mocar- 
które w grudniu głosami swymi wskazać publikanów ponad demokratami liczebnie | stwami w ciągłem zostająca czuciu, polity- 
ma nowego lokatora Białego Domu, wybra- | 59rującymi. Dla przyszłości rzeczypogpoli- | ka gabinetowa. Na chwilę dzisiejszą chege 
li tak ogromna większością głosów ludzi tej Waszyngtona, Jeffersona i Lincolna | być silnymi, Amerykanie potrzebują my- 
trzymających z dzisiejszym prezydentem, | niezmiernie ważnym jost sam fakt tej | ćleć o flocie. Myślą toż i chcą stanąć w sze- 
że teraz już można go uważać za wybranc- | Sgromnej różnicy: eaa jego kroczy sa- | regu potęg morakich zaraz po Anglii; ale 
go na czterolecie od 4 marca 1005 r. Na | m0 Przeznaczenie. Stany Zjednoczone, co- | im to na dziś tylko wystarczy. Gdy raz 
czternaście milionów okrągłej liczby oby- | "az bardziej i coraz niecdwolalniej się re- | wejdą w wir, którego nie ukoi nawet roz- 
wateli, którzy do urn atanęli, 8,250,000 wy- | publikanizują — w znaczeniu konkretnem, | szarpanie pomiędzy siebie całego globu 
brało stronników i zwolenników Roosevel- | Jakiego nabrało stronnictwo vepnblikan- | ziemskiego, sama jnż siła wypadków, sama 


i 
i 


ta, a jak niepamiętną jest liczba ogólna | kie w Ameryce w ostatnich nieledwie sze- | konieczność, tkwiąca w każdej namiętności, 
głosujących — na ludność przeszło 80-mi- | Ściu, siedmiu latach. rwać ich będzie eoraz gwałtowniej ku idoa- 
lionową — tak nie zapamiętano równicż |  Republikanizowanie się to „narodu ame- | łowi potęgi wszystkie przewyższającej, 


i podobnej nad przeciwnikiem przewagi, | rykańskiego* jest zarazem wyzbywaniem | a wstydliwa skromność, ueuwająca dziś je- 
jaką wykazało głosowanie powezvchne: | Się i republikanizmu i demokracyi. Długo | szcze z przed oczu żołnierza lądowego — 
póltrzecia miliona głosów. Zgodnie z tra- | jeszcze trzymać się będą dawniejsze formy | okaże się już wkrótce naiwną cnotą pen- 
dycyą na Parkera głosowała głównie Po- | | dzisiejsze hasła, właściwe rzeczompoapo- | syonarki. Ameryka musi się stać państwem 
łudnie; tradycyjnie też demokratyczny litym; ale przez nie już ten duch, który | militarnem, doskonale militarnem, mają- 
New-York nie zawiódł swego kandydata, | Unię utworzył, przemawiać, błyskać i jaś. | cem i flatę i wojsko, jeśli rzeczywiście w 
ale tym razem republikanie, popierający | nieć przestanie. Nie ideały wownętrzneca | „koneercie* mocarstw zechce być czemś 
Roosevelta, dowiedli ciągłega szerzenia | rozwoju: prawa człowieka, podnoszenie go | więcej niż figurantky, wścibiającą palce 
awych przekonan, a przynajmniej dążeń, | ku światłu, dobru i miłości człowieczeń- | między drzwi, jak np. teruz przy słynnej 
ze skutkiem, który uszezuplił znacznie licz- | stwa, przejmowanie wiarą w wyższość for. | imprezie pp. Maya i Roosevelta o nową 
by demokratów. W stanie nowo-yorkskim | my, zespalajycej wszystkich nad tradycyjne | konferencyę lasku. Powoli gasnąć będą 
przewagę mieli republikanie. ksztalty państwowości w Europie, prze- | idealy, zacznie cierpieć business i topnieć 

Przewaga Roosevelta niesie w sobie za- atrzeganie u siebie prawa, porządku i czy- pomyślność, wielkie zaś fortuny tylko przy 
razem i przewagę Hairbanksa, kandydata | stości uspołecznienia, a czułości na gwałt | wielkiej krzywdzie społecznej z pracy 
republikanów na wiceprezydenturę. Obo- | i niegodziwość u obcych — wszystko, co | ludzkiej i zasobów natury powstawać będy 
jętną jest rzeczą uatalenie liczb w kole- | popłacało dawniej, nie to będzie wytyka- | mogły. Demokracya w najobszerniejszem 
gium wyborezem na jedną lub drugą stro- | ło dragi rozumom i nerwom — nie! To | i zarazem najgłębszem znaczeniu pływać 
nę: republikanie dziś już bez kolegium | wszystko już zapada w przeszłość i kto | będzie tylko po wierzchu, a republikanizm 
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Ne 47. 


utrzyma się jedynie w formach zewnętrz- 
nych państwa, z powodu niemożności wy- 
łonienia się wladzy monarchicznej; ale ją 
wypracować może już wiek przyszły, Wiel- 
kie mocarstwo nazewnątrz musi mieć i we- 
wnątrz mocarzu. Wtedy dopiero pełną od- 
dycha piersią. 


—myn= 


Listy z Niemiec. 


u 


| okosz hererów w południowo-za- 
chadniej, afrykańskiej kolonii nic- 
ZGde] mieckiej ńie został dotychczaz stłu- 
młony. W jaki sposób wojska niemieckie 
nad tem pracują, widać z listu pewnego 
żołnierza, który pisze: „Ilererzy znowu 
wystąpili, ale i to im nie pomoże, gdyż 
wszyscy nas poczują, jeńców Bię nie bierze, 
każdego się zabija.” 

Tymczasem brutalność urzędników nie- 
mieckich oraz zapowiedź krwawej i dot- 
kliwej zemsty po uśmierzeniu buntu here- 
rów wywołały reakcyę, która obala wszel- 
kie kombinacye rządu niemieckiego: Men 
drick Withoi wypowiedział posłuszeństwo 
niemieckiemu pulkownikowi v. Burgadori, 
wraz z nim powstały, jak przyznają już de- 
pesze urzędowe, prawie wszyst plemio 
na horerów w kolonii niemieckiej, która 
jest wigo niemal we wszystkich częściach 
objęta wojny. Cóż tedy będzie? Gdy w 
przeszłym roku lewica parlamentarna 
znaczyła, że koszta wyprawy wojskowej 
wyniosą z 50 milionów marck, nikt temu 
nie chciał wierzyć. Dzisiaj mówią już o set- 
kach, a to dopiero początek. Ilotentoci aa 
dobrze uzbrojeni niemieckimi karabinami 
i umieją dobrzo strzelać, O cofnięciu się 
4 kolonii rząd niemiecki nie myśli i przy- 
gotuje się do dlugiej walki, Przypuszczalnie 
stary plan miarodajnych afer niemieckich, 
stworzenic osobnej armii kolonialnej, zosta- 
nie teraz ogłoszony. Mówią już o wysłaniu 
30,000 żołnierzy dE zagrożonej prowincyi. 
Stworzenie takiej armii stanie się bodź- 
cem dla dałszych i szerszych planów kolo- 
nialnych i przyczyni sią bezwarunkowo do 


obniżenia poziomu wojska niomieckiego. 
Tegoroczna dyskuaya kolonialna w parla- 
mencie niemieckim będzie bardzo oży- 
wiona. 


ERNEST REINHART 
* 


O SŁABOŚCI, BOJAŹNI I CELU. 


Przyczynek do poznania istoty ludzkiej. 


Najwyższe zło. 


A fzy znacie ból strachu? Ozy mieliście 
kajdany na waszych piersiach a pięść 
w waszych wnętrznościuch? Czyście 
vzuli wasze udręczone serce, tłukące się 
w awej klatce i waszą duszę, wyrywającą 
się z ciała? Czyście liczyli z zamierającym 
oddechem krople sekund i minuty ciekące? 
Uzyście widzieli u stóp waszego łoża, wy- 
zierające z ciemności, widmo czuwające? 
Szczęśliwi, jeśli nie znacie napadów stra- 
chu, On jest złem samego zła; przez niego 
urzeczywistniają się wszystkie męki pie- 
kielne. Gdyż wszelki ból znika, kiedy on 
się pojawia; on stapia kajdany wszystkich 
cierpień. Jest tak potężny, że jega cień — 
strach strachu, zgładził więcej ludzi, ni. 
wszyatkie namiętności razem wzięte. 


Szowinizm i zdziezenie kulturalne, oto 
charakterystyczne oznaki dzisiejszejszej 
polityki niemieckiej. Drobny napozór fakt 
świadczy o tem. Magistrat berliński wynaj- 
mował dotychczas hale gimnastyczne azkol- 
nych gmachów miejskich na lekcye gimna- 
atyki towarzystw robotniczych, „Sokoła* 
polskiego i czeskiego oraz na wykłady dla 
mładzieży gminy wolno-religijnej. Otóż 
niedawno państwowe kolegium szkolne 
wydalo rozporządzenie do padwładnych 
rektorów, że towarzystwom tyin sal gimna- 
atycznych wynajmować niewołno, A rzad- 
ką jednomyślnością magistrat i rada miej- 
ska Berlina zaprotestowały przeciw wtrą- 
caniu się rządu do spraw miejskich. Nad- 
burmistrz miasta zaznaczył z wielką ata- 
nowczością w swej mowie, że miasto budu- 
je gmachy szkolne z własnej kieszeni i nie 
pozwali nikomu rozporządzać swoją wła- 
snością. Na razie magistrat wyznaczył gmi- 
nie wolno-religijnej inne sale, do których 
rząd pod zadnym pozorem nie miał prawa, 
i następnie rząd cofnął swe rozporządzenie 
co do towarzystw robotniczych, pozosta- 
wił co do towarzystwa polskiego i czeskie- 
| go. Qiekawem jest, czy berlińskie wła- 
dze miejskie, będę miały dość energii, by 
to starcie przeprowadzić do ostateczności. 
Nio chodzi bowiem a sprawę jednego lub 
kiłku towarzystw, lecz o obronę zasady sa- 
imorzydu miejskiego. Biurokracya pruska 


nych stosunkowo postępowo. Samorzad ol 
brzymiej gminy berlińskiej bywał już wie 
| lokrotnie narnszany przez rząd, przyczem 
liberalizm borliński, wodzący rej w radzie 
miejskiej, nic umiał stawić dość stanowcze- 
go oporu. Tym razem magistrat i rada wy- 
siąpiły zdecydowanie i dobitnie, bo też 
bezprawie hyła aż nazbyt jaskrawe. 


formy mieszkań. Potrzeba velormy prawo- 
dawstwa mieszkalnego w Niemczech jest 
nieodzowną. Stosunki tak aię zaostrzyły,,że 
w niektórych miastach ludność klas robo:- 
niczych wydaje do 33*/, dochodu na mie- 
szkanie, w innych — mieszkanie robotni- 
cze to nory, gniazda chorób zaraźliwych. 
Niedawno ogłoszony projekt pruskiej re 
formy mieszkaniowej przyczynił się znacz- 
nie RA aktualności kongresu, który się od- 
był w połowie października w Frankturcie 
niul Menem i mógł być potężny demon- 
stracyą za reformą mieszkaniową, gdyby 
składał się z przedstawicieli klas pracu- 


nienawidzi instytucyj gminnych, kierowa- | 


Əd przeszło roku grupa apołeczników | 
pracowała nad urządzeniem kongresu re- | 


jucych i sfer naukowych szezerze spo- | 


łecznie usposobianych. Tymozasem ini- 
cyatorowie kongresu chcieli miec zebra- 
nio, składające się z wszystkich waratw. 
Zaproszono pruskich landratów, przed- 
stawicieli olbrzymich syndykatów kapit 
liatycznych i zorganizowanych właścicie 
kamienic, więc tych, którzy opierają się 
energicznie wszelkiej reformie społecznej 
i takszczególnie ważnej, jak mieszkaniowa. 
nNietylko robotnik ma interes w tem, by 
dostać dobre mieszkanie, lecz i pracodaw- 
ca, by mn go dostarczyć”, powiedział na 
wstępie drugi przewodniczący kongresu. 
Zapomniał przytem jednak, że najwięk- 
szym interesem robotnika jest niezależność 
od pracodawcy pod względem mieszkanio- 
wyin i że pracodawca w mieszkaniach ro- 
botniczych ma potężną broń przeciwko ro- 
botnikom! Tam najgorzej rabotnikowi, 
gdzie kapitał jest zarazem właścicielem 
jego mieszkania, „Właściwie i posiadacz 
kamienicy ma w tem interus, by mniej za- 
możni mieszkali dobrzei tanio“ — oświad- 
czył dalej tenże przewodniczący, niby nia 
wiedząc, że w życiu praktycznem jest wręcz 
przeciwnie. Posiadacz kamienicy uważa ją 
za kapital, z którego trzeba wyciągnąć jak 
najwięcej zysku, Uu jego obchodzi, czy lu- 
dzie mniej zamożni mieszkają dobrze i ta- 
nio? Na kongres przybyli przedstawiciela 
rządu i zarządow gminnych. Przeciwko 
nim kongres reformy mieszkaniowej powi- 
nien był wytoczyć najcięższe działa. Oni 
| powinni tam byli zasiąść na ławie oskarżu- 
nych, w najlepszym razie słuchaczów, 
a pozwolono im brać udziat w rozprawach, 
jako aędzivm decydującym. Nie zrozumia- 
no, ze kto jest za zasadniczą reformą spra- 
wy mieszkań jest zarazem przeciwko inte» 
resom właścicieli gruwu i kamienie. Da- 
puszczając na konyres tak jednych, jak 
drugich uczyniono powazne obrady nie- 
możliwewi, ukazano kongrea na zupełną 
bozskuteczność, Wobec wspołudziału przed- 
stawicieli najzaciętszych związków prze- 
mysłowców, których głównym celem jest 
zwalczanie zjednoczen robotniczych, przed- 
stawiciele orgunizacyj spolecznych zapro- 
| szema nie przyjęli, prócz kilku jednostek, 
które przybyły, jako osoby prywatne, Pier- 
wszy 1 główny relerat był wprost akanda- 
liczny. Kongres zjechał się, w celu obradu- 
wania jak wprowadzić reformy mieszkanio- 
we w życie, a główny reterent, proleaor aka- 
demii handlowej, Polde — Frankfurt, prze- 
mawiał tak, że posiadacze kamienie bibi inu 
głośne brawo. Xtosunki mieszkaniowe po- 
lepszyły się. Podwyższenie komornego nie 


Jeśli nie znacie namiętności strachu, to 

znacie jednak jego cierpienie. Czekacie 
stroskani na wiadomości, a chorego zanic- 
pakojeni, wyroku wyglądający.  Zmacie 
troskę: a więc znacie strach. Znacie zwyt- 
| pienie: a więc znacie strach. 
A jednak nie wszyscy go znacie. Są lu- 
i dzie, których Bóg tak umiłował, że nie dał 
im zmyslu zrozumienia najstraszliwszega 
zła na świecie. Sa Indzic, którzy się nigdy 
nie boją. 


Dzieci strachu. 


Każdemu stworzeniu duła naturu własną 
ochronę życiową: silnemu broń, słabemu 
bojażń. 

Wszelka trwoga spogląda w przyszłość. 
Ona czyni ducha jasnowidzącym, że widzi 
on wśród niebezpieczeństw teraźniejszych, 
nadchodzące. Ona węszy prześladowanie 
i wypatruje to, ca jest ukryte. Ona przeczu- 
wa niedostatek i myśli o zapasie, ona aba- 
wia się gwaltu i stara się o pomoc. Ona u- 
czy przemyśliwać i zabiegać, usiłować i po- 
żądać. 

W chroniącej ręce Hoga ona nie czuje 
į się pewną; chec z góry wszystek swój do- 
hytek wyczerpać i przeżyc, wszystkie u- 
bezpieczenia i środki sobic przyswoić. 
l stwarza sobie bóstwo, które nazywa ce-_ 


p e LLm>mLLeGLMLG>QL Lene 


į lem, Jemu oddaje w ofierze siebie i swoją 
włnaność, aby uno ją oswobodziło od udrę- 
r czeń atrachu. Ale talszywy bug, zawład- 
nąwszy nią, ataje się panem jej duszy 
iz kwitnącej, zapoznanej terazniejszości 
gna ją smagumem furyj w bezpłodną przy- 
szłosć, która z kazdym krokiem wprowadza 
ja znowu w rówme niczrozulniałą teraż- 
niejszoś! 

Cel jest grzechem dziedzicznym. Uzło- 
wieka, który awoj ciężar na głowie nosi, 
który, po zu niefrasobliwem obcowaniem 
z naturą, wyciąga ręce ku sztucznemu szuzę= 
ściu przyszłości i doli, zwę człowiekiem 
celu, 


Cel i rozum. 


Słabego, strachem opanowaneju, [rzez 
cel Strawionegu człowieku poucza Arene, 
mistrzyni: „W otwartym boju—mowi una— 
nie będziesz panem rzeczy i stworzeń, ktu- 
rych się obawiasz, gdyż twe ramię jest sła- 
be, a twa odwaga wątpiąca, Pod czuleia 
leży twój oręż, I)łatego winienes myslec, 
szperać i wynajdywacj winienes stawiac 
pułapki i używać podstępu, czatowac 
1 szpiegować; winieneś pytac, uczyć aię 
i zgadywać, podchiebiać, kłamać 1 obiecy- 
wać, handlować i oszukiwać, sprzymierzać 
się t zgadzać, Kiedy silny sroży się — kor- 
nie ta znosić, Kiedy on używa, ty winieneś 


Var. 
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zawsze bywa zjawiskiem niezdrowem, od- | 
powiada nno większej wartości budynków. 
Właściwie nie może być mowy o nędzy pod 
względem micszkaniawym—ato były usta- 
teczne wnioski referenta, które we wszyst- 
kich szczerych zwolennikach reformy mie- 
azkaniawej na kongresie wywołały silne 
oburzenie. Blynny profesor monachijski 
Brentano oświadczyłnatychmiast, że wszel- 
kie dalsze rozprawy nie przedstawiają naj- 
mniejszej wartości, jeżeli ten referat nie 
zostanie natychmiast unicestwiony przez dy- 
akusyę. Uchwał żadnych nie powzięto. Do- 
brze opracowany referat docenta uniwer- 
sytetu monachijskiego, dr. Sinzheimera, któ- 
ry zarzucił zarządom gminnym, że dzie- 
siątki lat o eprawę mieszkań nie dbały, 
wywołał skandaliczne sceny licznych przed- 
atawicieli właścicieli kamienie, krzyk, ha- 
łaa itd. Cały ten kongresnie miał praktycz- 
nego znaczenia. 

Na jednem z pierwszych posiedzeń pru- 
skiej Izby poselskiej dehatawano nad in- 
terpelacyami w dwu bardzo ważnych spra- 
wach, Interpelacya wolnomyślnych żądała 
wyjaśnienia, czy ministerynm wie, że och- 
mistrz cesarzowej, hr. Mirbach, korzyatał 
z aparatu państwowego, by zorganizować 
na wielką skalę zbieranie składek na pada- 
runek z powodu blizkiej uroczystości 
srebrnega wesela cesarza niemieckiego? 
Hameratein wykręcał się, jak mógł, roz- 
różnieniem dzialalności „prywatnej“ urzęd- 
ników od „urzędowej.“ Udowodniono przy- 
tem p, Hamersteinowi, że wypierał sie pu- 
blicznie w sejmie rzeczy, o których dobrze 
wiedział. (ała dyskusya przeszla jednak 
bez wrażenia, atronnictwa większości unie- 
wimniały ministeryum, jak mogły, a cen- 
trum oświadczyła, że chodziło o upiększe 
nie zborów ewangelickich, a więc o spra- 
wę, do której stronnictwo katolickie i 
iesza, Koło polskie odznaczyło się 
czeniem. 

Przebieg drugiej dyskusyi był poważ- 
niejszy, (Chodziło o interpelacyę centrow- 
ców w sprawie nadużyć władzy górniczej 
nad Saary. Do sprawy tej powrócimy po 
zakończeniu dyakusyi. = 


Ae 


| przeciwko sobie prócz jednego wroga — z ar- 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
Dre 


Na mandżurskim teatrze wojny nic się nio 
zmieniło, chyba tylko to, że każda ze stron ma 


matą, drugiego jeszcze — z mrozem, Zima już 
się ustalać zaczęła. Nie jest ona wrogiem bez- 
względnym; owszem, świadczy przysługę przez 
utrudnienie walki, której teraz można niestoczyć | 
w złych warunkach, z zawodem Ino klęską, Gdy- 
by ten typ energii przestrzeniowej, który zima 
na człowieku wyciska, miał się utrwalić, obie 
strony przeczekałyby może do wiosny na swych 
obwarawanych pozycyach i wtedy dopiero 
spadlby na nie moment psychologiczny. Ale 
na utrwalenie się bezczynności nie pozwoli li- 
czebna niższość Japończyków, a bardziej je- 
szcze mniejsza w nich, niż w Rosyanach, moż- 
ność wzrastania w siły. Gen. Kuropatkin miał 
dotychczas i mioć będzie na przyszłość wszyst 
ko do zyskania na czasie; Japończycy od po- 
czątku mieli czas, tj. zwłokę, powolność i nie- 
atanowczość w działaniach, przeciwko sobie, 
mieć go będą w wyższym jeszcze stopniu i te- 
raz, już tylko jako czystą wietkość dni, upły- 
wających za dniami bez czynu. Ze szczegóło- 
wych bardzo doniesień głównego sztabu muk 
deńskiego nie widać rozmachu do większych 
działań ani po jednej, ani po drugiej stronie. 
Uderzającą jest wiadomość o wywiadowcach 
rumyjskich na wschód od Banjapudzy, gdzie 
się załamuje Sza-ho, czyniąc stanowiska to 
niezmiernie ważnem w obecnej strategii. Ba- 
niapudza wraz z calym lewym brzegiem Szu-ho 
leży ma linii czołowej Japończyków. 

Pod Portom Artura postęp ustawiczny, ale 
powolny. Twierdza otrzymała żywność i dzię- 
ki temu telegraf bez drutu, łączący ją z Czyfu, 
może zapewnić, że gen. Sztesel ma nadzieję n 
trzymać się do N. Roku: byłoby to wicle, tem 
więcej, jeżeli miał na myśli rok swój, a nie 
ogólnie-europcjski.  Dobrodziejstwo dżonek 
chińskich nakazala się i teraz w dostarczonej 
żywności. Japończycy podobne obostrzyli blo 
kadę. Depesze ustne Chińczyków mówią o za 
łudze i garnizonie z 20,000 ludzi: liczba nie- 
wątpliwie za wysoką. Panujące choroby co- 
dzień zmniejszają tę, która jest rzoczywiście, 
a którą na jakie 12,000 ocenić wożna: 4 tego 
więcej niż polową, około 8,000, zabiera obslu 
ga fortów, reszta pozostajo na walki między 
fortami, na wycieczki i odpieranie napadów. 
Gon. Nogi podobna odmówił zawieszenia bro- 
ni jakoby dla pochowania trupów, których już 
stosy cale niepogrzebionych się nagromadziły. 


Adm. Rożestwenskij przepłynął już Dakkar, 
ma przy sobie kontradmirala Euquista, ma 
i „Kamczatkę,* która pierwsza widziala torpe- 
dowce japoùskie pod Dogger Ranks. Kontr- 
admiral Felkersamb płynie z mniejszą częścią 
floty drogą a wiele krótszą, przez m. Czerwo- 
ne, ale nie słychać jeszcze, ażeby na nie wply- 
nat. Dodatkowej eskadry baltyckiej z dwóch 
krążowników i drobnych statków z otwartemi 
ramiony wyczekują Duńczycy na awyeli bal- 


| tyckich wodach. Zaopatrzą ją w przewodników 


i w węgiel. 

Komisya śledcza, dypłomatyczna jeszcze śpi 
w macierzyńskiem łonie przyszłości. Nie bę- 
dzie ona już miała praktycznego znaczenia; 
nie wzbudza też zajęcia; można z góry przewi- 
dzieć sumę jej operatu: dowódca rosyjski miał 
powód dostateczny do mniemania, że rybacy 
w Hull są Japończykami, wszystko zatem skof- 
czy sią dla Rosyi jak najpomyślniej, Anglicy 
po śledztwie coroseru prowadzą teraz mini- 
ateryalno-haudlowe; przewodniczy mu adm. 
Bridges. To śledztwo posłuży już do stwier- 
dzenia podmiotowej prawdy, od interesów po- 
lityeznych niezależnej, 

Dzienniki niemieckie wiodykują dla cesarza 
Wilhelma zasługę ugłaskania Auglii, przyzna- 
wang Francyi: on to miał swojem Quos eyo 
zaciążyć na postanowieniach angielskich, Nie 
'mieekiemu również dziennikarstwu dostała sią 
teraz na ząb Anglia z powoda podejrzeń rzn 
canych na Niemcy o życzliwość dla Rosyi 
przekraczającą znacznie granice życzliwej 
neutralności. Niepoprawny p. Hannoteanx nia 
przestaje podawać Rosyi różdżki oliwnej, Now. 
IFrem. daje mu grzeczną odprawę: dobry czło- 
wiek, ale głupi; Rosya nie zawrze pokoju, do- 
póki jest armia japońska w polu, dopóki ostąt 
ni Japoficzyk nic zejdzie z lądu Azyi — odpo- 
wiedź z pod pióra A, Suworyna znacząca, Za- 
tem Korea dla itosyi: za lat dwadzieścia nie 
będzie Japonii. 

W Europie świetne wybary włoskie — dla 
rządu: na 508 mandatów 36U rządowych, Wy- 
bory uzupełniające odbyły się w niedzielą. Ma 
nifestacye w Medyolanie, Balonii, Florencyi — 
przeciwko Auatryi, Iskra z Insprucku zapalila 


| by eale Włochy, gdyby p. Giolitti, fabrykant 


wolności włoskiej, tego zapragnął. 

W Peszcie bójki o regulamin Izby, mający 
do niej wprowadzić porządki o wiele łagod 
niejsze od angielskich i francuskich, ušmi- 
Trzył Stefan Tiaza artyleryą narodową i dwu- 
letnią służbą wojskową w całej monarchii, 
(trzmiące oklaski podziękowały mu za fo za- 
dońćuczynienie ambicyi narodu. Nie przeszku- 
dzą one jednak dalszemu zakłócaniu obrad 
przez mniejszość — z powodu regulaminu. 


zbierać. Kiedy on marzy, ty masz wiedzi 
Tak idż w świat, bądź mądry i zwycię 

Tym sposobem z człowieka celu zostal 
człowiekiem rozumu. Lecz rodowód jego 
umyslu jest taki; słabość, strach, cel, ro- 


r 
Fizyologia człowieka celu. 


Jzłowiek celu jest tworem cierpienia. 
Westchnieniem rozpoczyna swój dzień ro- 
boczy, gdyż nowe słońce oświetla niebez- 
pieczeńatwa i kłopoty. Zwyczajne mu są 
biczowe smugnięcia strachu; z czego silny 
śmieje się, przed tem on dygoce. Jego ser- 
oc uderza mocno na widok niezłamanych 

ieczęci, zamkniętych drzwi. Kroczęc w 
EAT trwogi, nie zna, €o to jeat spo- 
kij duszy, który czyni wesołym, wolnym, 
azezęśliwym. 

Nawet w używaniu nie zatraca się. Jego 
czoło nie może się całkiem wypogodzić, 
serce awobodnie uderzyć; a jeśli człowiek 
chwili z głębi piersi zaśpiewa i poraduje 
się, tò człowiek celu wyda tylka śmiech 
zmieszany i udręczony, 

On nie może do uczty zasiąść. Jego oczy 
widzą pośród stołu widmo nadchudzące, 
a goście wydają mu się szaleńcami. Roz- 
kosz on czerpie tylko w pijaństwie, w odu- 
xzeniu, po złodziejsku, w poczuciu winy 
i skrusze. 


Bólowi dogadza niewolniczo, hezmie: 
nie, nienasycenie, z lubieżnością, gdyż ból 
uśmierza cokolwiek jego trwogę, co wię- 
cej: przyznaje mu słuszność. Tylko jeśli 
z po za pierwszego zła dojrzy zagrużujące 
większe, kurczy się wściekle i zachowuje 
pozorną wielkość. Wówczas uważa się 
i jest uważany za męczennika. 

Śmiech, który u człowieka zdrowego jest 
jedynie przyrodzanym dźwiękiem radości, 
u mędrca występuje, jako reakcya na dow- 
cip. To znaczy: jako szybkie zauważenie 
niedorzecznego w masce jednorodności; 
niby pół-radość z cudzego nieszczęścia, To, 
co opaczne, głupie, słabe, nadewszystko 
bezeelowe, dostrzega on bystro i dlatego 
jest podejrzliwym pesymistą, krytykują- 
cym sceptykiem. Podziw jest dla niego u- 
czuciem bolesnem, gdyż nie podnosi go, 
lecz poniża, więc też zwraca się z nim do 
tego, co znienawidzone, zapoznane, umar- 
łe: najchętniej do Boga. 

Boga się bai i atara zjednać go dla swe- 
go celu. Ale jeśli bojaźń tę pokonał — dla 
niego jest to ulga, gdyż kochanie bóstwa 
nie jest dla niego potrzebą — to eynizm 
jest jego zemstę na strąconem hożyszezu. 


Jak rzeczy, których boi się człowiek ce- 
lu, są istotne i detykalne, tak i duch jego 


musi nieprzerwanie trudzić się rzeczywisto: 
ściami, Jest on chciwy wiedzy, a azeze- 
gólnie pożąda faktów, ciekawy. (bok nich 
nadaje znaczenie niektórym prostym związ- 
kom; pewna jasność mechaniczna, teorya 
naimacalna wydaje mu się dla jego celu ad- 
powiednią. Itadość z myśli i rozmyślanie , 
jako cel samo w sobie, jest mu nhee. Świat 
nie służy mu za narzędzie. Opanowanie 
zjawisk przez ducha jest dła niego speku- 
łacyą upiorną. Żadnych cudów, gdyż wszel- 
kie myślenie czyste żywi się siłami duszy. 
Uczucie, fantażya, miłość, natchnienie mu- 
szą naawnich skrzydłach wznieśc ducha, 
jeśli on chce spokojnie dumac nad pstra” 
katym światem osłon bytu. Ale dla czło- 
wieka celu natchnienie (które on chętnie 
udaje) jest zasadą bezwzględnie głupią, 
słabym punktem, dostrzeżonym w przeciw” 
niku. 

Ponieważ wszelkie myślenie twórcze mu- 
si być marzycielskiem, a więc w pojęciu 
ogólnem niejasnem, chwiejnem i nagan- 
nem, więc tu dla jego zakresu ustanowione 
są granice. Baualne myśli, przekonywająci 
trywiałność, mocny dowód dogadza jega du- 
chowi, powikłanie i paradoks zastępują mu 
głębię i prawdę. 


Kto wzrok spuszczony i w siebie zape- 
trzynczo ducha va ziemię ściągu, ten nie 


PRAWDA. 


LILA 


Bulgarowie dostali 100 mil. od Francuzów; 
kilkadziesiąt zostawią we Francyi za działa, 
karabiny. To zbrojenie się zapo- 
wiada ża jakie dwa lata, po rozwiązaniu kwe- 
atyi japoùsko-chiñekiej, rozwiązanie kwestyi 
wachodniej. 

P. Roosevelt d. 8 b. m. na 476 wybranych 
członków kolegium wybierającego prezydenta 
nia za Bobą trzystu kilkunastu: będzie więc 
prezydentem. Okólnik Ilaya o nową konferen 
cyę w Iladze zlożony będzie ad meta. 


— 


r m A * 
-— moz 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ WSCHODU. 


(Ciąg laluzy). 


W spisia słynnych ludzi wymienieni a 

— On cżiun-ha, który, kiedy żołnierze 
Ko-gu-riń przyszli zamordować króla Silla, 
przywdział suknie królewskie, udawał mo- 
narchę i został zamiast niego zabity, 

Bol-som-du, który jaka poseł udał się do 
Chin i skłonił je do wojny z Ka-gu-rio. 

Pak-kjul, albo „Sto płatków“ — twórca 
słynnej pieśni „O luskaniu ryżu,“ 

Pik-cze-sań, który ulatwił ucieczkę bra- 
tu królewskiemu z Japonii; torturowany 
powiedział, iż wolałby być psem w Silla, 
niż urzędnikiem w Juponii. 

Ji-sa-pu, który napadając na wyspę Ul- 
long-do, umieścił na łodziach drewniane 
lwy rzeźbione i zmusił w ten sposób wy 
spiarzy do poddania się bez oporu, 

— Nök-u ró, który znieważył japońskie- 
go posła, wypowiadającego wojnę Nilla; 
został wydany japońrzykom i ci spalili go 
żywcem, ale wdowa jego w następnym ra- 
ku otruła przybyłego znowu przedstawi- 
viela Japonii. Wreszcie pomieszezony jest 
tam spis 44 urzędników cenotliwych, a na 
ich czele wielkorządca Killa już z ramienia 
królów Ko-ri0, niejaki Ua jand, który 
tak był kochany przez ludność prawinoyi, 
że zbuntowani mieszkańcy Kón-cżin, uj- 
Tzawazy go natychmiast się uspokoili,* *), 


1) Korean Repository, 1898, November: Urywek to- 
maczony przea H, B. Holbertn # wielkiej, dwudsiesto= 
tomowej, korcjskiej encyklopedyi geograficznej, wy- 


pojmuje, żc samo istnienie może być źró- 
(lłem szczęśliwości; nie zna on dumnej u 
viechy z własnej siły i piękności, ani z siły 
i piękności świata. A jeśli w sobie samyin 
nie ma żadnej radnści, to musi wierzyć w 
rzeczy, które ją dają i ich pożądać, 

Więc łaknie tego, co jest dla niego 
aurogatem uciech áwiata — używania Go 
więcej: zgodnie zo awoim, ku przyszło- 
ści zwróconym umysłem, łaknie nadziei 
i praw do rozkoszy. A ponieważ, nie- 
akosztowawszy, wzgardził najwyższą ra- 
dością, więe niezaspokojuny i podnieco- 
ny ubicga się za lem, co rzadkie. Winą 
awoich narządów obarczając rzeczy, od tru- 
dno dającego się osiągnąć spodziewa się 
tego, czego mu odmówiła jego, w obietni- 
cach rozkoszy zawodna, natura, Obce kra- 
je, rzadkie potrawy, sztuczne zapachy, naj- 
zuchwalsza sztuka, najwykwininiejsza ko- 
bieta jest jego marzeniem i pożądaniem. 
A kiedy przed każdą nawą zdobyczą, zgrzy- 
tając zębami, wyznaje, że ana także jest ni- 
czem, ataje się ofiarą bezwolną pięści De- 
mona, który gna go ku złudnemu obrazowi 
na pustyni. 


Bezsilny zazdrości mocnenu jego siły. 
W świadomości, że własnej istoty do tej 


W tych nikłych zarysach doskanale 
možna rozpoznać połączone obrazy Chin 
i Japonii, których wpływy na półwyepie 
coraz ostrzej zaczynają się zcierać. Szcze- 
gólniej uderza padabieństwo starożytnej 
Korei do Japonii; ta sama część gór, ustrój 
arystokratyczny, sławienie wierności wasa- 
lów, czułości kobiet, tańce, których nie 
z) Chiny, naiwne bohaterskie luh miło- 
ame legendy. Niższa w początkach kultu- 
ralnie Japonia zdobywa jednak bardzo 
wcześnie przewagę polityczną nad Korcą. 

Już w poselstwach wysyłanych przez 
Japonię do Chin w III i IV stuleciu wy- 
wienieni są, jaka podwładni, „pełnamocni- 
cy i naczelnicy wojskowi sześciu państw 
korejskich.* 1) Ale szczytu swego wpływu 
dosięga ona w X wieku, kiedy pawsta- 
nie pad wodzą Oan-gions, potomka daw- 
nych królów Kó-ga-rin, niszczy zwierzch- 
nietwo chinofilskiej Silla i zakłada na pół- 
wyspie nawe państwo Ko-rið (po chińsku 
{řao-li) ze stolicę w mieście Bon-do (abe- 
one KA-sión na pograniczu północnem pra- 
wineyi Kion-gyj-da w środkowej Korei). 
Cztery stulecia ponowania dynastyi Oan są 
| epoką rozkwitu oświaty ogólnej, nauki ko- 
rejskiej, sztuki oraz buddyzinu, który u- 
znany został za religię państwową. Choć 
wolna ad dawnej względem Chin zależności, 
Korea podtrzymuje z tem państwem sto- 
sunki przyjazne i korzysta z pełnego bla- 
sku ruchu umysłowego z czasów dynastyi 
Sun, po której upadku rząd korejski naby- 
wa część nankińskiej biblioteki pałacowej 
(1313 r.). Szeroko rozlewające się czytel- 
nietwo aięga warstw ludowych i wprowa- 
dza wśród pisarzy korejskich użycie, obok 
chińskiego i hieroglificznego pisina, znaków 
ludowego alfabetu dźwiękowego *). 


ilanej w latach 1451—53, ulażonej przez korejskiego 
uczonego, Sesim (podpisnjącega się pieudnmmem No- 
10-in) i nzwyełaionej w 60 lst potem przez So-ko-jna- 
ga (proud. So-an-ga). 


| 1) D.N. Auerin: „Przyczynek do charakterystyki 


| Japończyków," Rusk, Wied.. 1904, ur. 183. 
1) Wyunlazek znaków „i—do,* albo „i-muń” przy 


puują niejakiemu Czidl-dzon'owi z Silla w 892 roku, 
używano ich jako wiiawek w szeregach hieroglifów 
chińskich dla oznaczenia akeyi, epójników, przedim- 
ków oraz innych potrzeb gramntycznych, obcych języ- 
kowi i piśmiennictwu chińskiemu a koniecznych w jọ- 
zyku korejskim, Obecny alfnhet korejski „o—muń* 
miał powstać o wiele później i również został niby 
wynaleziony przez jednego z królów dynastyi Sie-dzon 
w 1443 r. Ale bliższe badania mykazaly w nim pier- 
waski snnakryckie, syryjskie i żydowskie, które wraz 


ny — strach budzić, Miecz, którego jegu 
į ramię podnieść nie może, muszą silniejsi, 
liczniejsi, niezliczeni, mądrością, padstę- 
pem, umowa, prawem zniewoleni za niego 
dzwignąć. Nie ożywia go radość tworzenia 
irozparządzania. IBezosobawa władza nie 
mu nie mówi, gdyż obcą mu jest wewnętrz 
na, odpowiedzialna istota panującego; dla 
niega wszystkiem jest mechaniku zewnętrz- 
na, skinienie, zgięcie kolana. I ostatecznie 
zaduwala go pozór władzy, o ile strachu 
| lub zazdrości nie budzi. 

Lecz akrępowany bezustannem sądze- 
į niem i rozważaniem awych aił iawej istoty, 
sam jest owładnięty niepewnością, oddany 
w mac zwątpienia. Ciągle potrzebuje po- 
cieszania i upewnień; a ponieważ nie znaj- 
duje ich w pustej klatee wlasnej pierai, 
więc żąda od najbliższych, Dla niego ma 
ważnaść sąd innych. Sobie samemu jest 
tem tylko, czem się innym wydaje. Uzna- 
nia pragnie, domaga się, błaga onie. A naj- 
milsze mu jest takie, które czy na parga- 
minie, czy w metalu, zostanie utrwalone, 
zdala widne i raz na zawsze od wszelkich 


| sprawdzań uwolnione. 


em jest to, co ludzie nazywają, próż- 
nością i uroszezeniem, najwyższa ze skrom- 


siły nie wyćwiczy, stara się on moc władzą | ności, która jest prawdziwą poddańczością. 


zastąpić. 


Wyrasły z niewolnictwa, chce | Próżny mówi do świata: ty jesteś moim 


| 


Okres względnego spokoju, przerwany 
jedynie w początkach XI atulecia najściem 
kindaniów, trwa do XIII wieku, kiedy hor- 
dy mongolskie nagle zalewają Koreę i po 
30-lctnich walkach wcielają ją ostatecznie 
do swego ogromnega państwa. W 1256 r. król 
korejski musiał udać się osobiście na dwór 
chana dla złożenia hołdu PRZ 
W 1266 r. mnich Ozingiea (hubilaj (Ku- 
błaj) wyrusza przez Koreę na zawojowanie 
Japonii; haniehnie pabity, ponawia w kil- 
ka lat swoja wyprawę. Oba razy wojska 
korejskie zniewałone są towarzyszyć mon- 
gołom. Po ostatecznem zniesieniu armii 
Chubiluja na brzegach Japonii, ucisk mon- 
golski w Korei wolnieje i pod koniec pa- 
nowania mongolów w Chinash Korca już 
nie płaci im daniny. Natomiast Japonia, 
zdaje się, że po raz pierwszy spostrzega 
niebezpieczeństwo grożące jej z tej strun; 
Widmo zdobywców, którzy, przechodząc 
przez Koreę, jak po” moście, godzą na jej 
niczależność, już jej nie opuszcza ani na 
chwilę. Udział Kórejczyków w napadzie 
zwiększył japnńską nieufność i trwogę 
o przyszłość. Od tej chwili w ciągu wielu 
lat nie ustają dorywcze wyprawy karsarzy 
japońskich w celu opanowania wysp i brze- 
gów w cieśninie korejskiej. 

W 1368 raku upada w Chinach dynustya 
Mongolska; naatępująca po niej dynaatya 
Miń żąda od Korei daniny i przyznania 
znowu protektoratu chińskiego. Ostatni 
król Ko-rio odmawia, Ale w wojsku wybu- 
cha bunt pod wodzą |-sión-ge, głównego 
wodza korejskiego, który kańczy się zło- 
żeniem z tronu starej i wstąpieniem nowej 
linii królów „Dzo-sidn* '). 


ae znakami moogolski andźurskimi i twrańskim al- 
fabetem „kiu,” runa! jgurów i pismem tunguskiese 
„kidnń” złożyły się na ostnieczne ukształtowanie sna: 
ków korejskich „o-muń,* Przybyły one do Korei x pôl- 
nocy, z pahawa Ko-gu-rió o wiele wcześniej, niż ta 
podają kroniki i zdradza bliskiu pokrewieństwa s „ka- 
rrogoną" i „kata-gnuą.* ludowymi nifabetawi japon- 
skimi, które przypuszczać należy, 40 wpront od nich 
pochodzę. 

u W Billa od 57 roku przed N, Ch. du 601 po N. 
Ch. panowało 30 królów z rodzin Pak, Ciók | Kim 
W Ki gu-rii od 37 r. przed N. Ch. da upadku pań 
swa w GOB r, panowało 28 królów z dynattyi Ko. 
W Piik-cżie od 78 raka przed N. Ch, da upadku w 
060 r. panownło 81 królów z dynastyi Pu-id (Fo-j 


| W epoce połaczenia trzech państw pod zwierzchnie 


twem Bille (thon-hap) panowała 23 królów Kimi 3 
królów Pak. Osisini złożony s truan praez Ko-rið, 
był « familii Kim w 985 r. Z dynastyi Ko-rid, Onn pa- 
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niewolnikom rozkazywać, strachem nęka- | sędzią i rozkazodawcą. Tylko wtedy, kiedy 


ty mnie uznasz, staję Się sam dla siebie 
człowiekiem; dlatego błagam cię (najchęt- 
niej zmusiłbym), chwal mię, podziwiaj, 
mów o mnie, abym mógł przez ciebie uwie- 
rzyć w to, o czem sam wątpię. Tym sposo- 
bem staje się on ludziom watrętny, gyz 
żąda ol nieh lv u rzoczy, których oni jed- 
novześnie nigdy nie daja: podziwu i zaz- 
drości, Będzie ich oszukiwał, że zwrócą 
nań swą uwagę, ale potem odsuną się od 
niego, On ich potrzebuje, bo od nieh' bierze 
siłę do życia, choćby nim nawet pogar- 
dzaċ mieli. Dlatego jako pan jest niemoż- 
liwy. 

Zatem myśl bojażliwego zwraca się ku 
trzem rzeczom: używaniu, władzy, uznaniu. 
Że bogactwo joat też judną z nich, łatwo 
zrozumieć. 


Kilku liniami można obraz uzupełnić 
i rysom człowieka nowego upodabnić, 

Żudnej głębi. Kto się boi, musi zostać 
oportunistą, gdyż nowe niebezpieczeństwa 
wymagają nowego odparcia, Głębokie 
i prawdziwe przekonanie, które u człowie- 
ka silnego wypływa z miłości dla sprawy 
jest mu niewygodne, samej zaś sprawy 
człowiek celu też nie kocha, jest ona dla 
niego narzędziem obojętnem. Ale kto nie 


M 47. 


T-sión-ge mial pochodzie z akolic Gen- 
zanu, z rodziny wieśniaczej, Służąc w woj- 
aku, odznaczył się, został mianowany 
głównodowodzącym calej armii i przez za- 
ślubienie córki królewskiej zajął wyjątko- 
we stanowisko u dworu. Ńtarał się akłonić 
awego teścia, ostatniego króla Oan, Kon- 
jana, do reform, ale zepsuty i niedolężny 
monarcha nie mógł nkrócić swawoli i hez- 
rządu szlachty. Udy Chiny zagrozily woj- 
ną za odmowę daniny, I-sión ge skorzystał 
ze wzburzenia w wojsku, zawładnął stolicą 
i wyałał natyeluniast do Nankinu gońców 
z oświadczeniem swej zależności lennej araz 
z prośbą a uznanie go królem Korei i przy- 
wrócenie panstwu, « zarazem jego ilynastyi 
Bturożytnego miana „I)zo-sión.* I-sion-ge 
w history Korei odegrał taką samą rolę, 
jak Piotr Wielki w historyi Roayi. W zuru- 
jąc się ślepo na Chińczykach, wzmocnił 
wladzę królewską, zbiurakratyzawał urzą- 
dzenia, wprowadził chiński ubiór, chińskie 
zwyczuje, chińskie prawodawstwo i wy- 
łącznie chiński język w urzędowanin i Îi- 
ieraturze, Konfucyanizm został uznany za 
raligię państwową i rozpoczęto nielitości- 
we prześladowanie buddyzmu. W prowa- 
dzono chinskie egzamina państwowe i ka- 


legium Konfucyusza (Bión-giun goań), od- | 


powiadające ministeryum oświaty, zaczęło 
odgrywać ważną rolę w zarządzie, szerząc 
gwałtownie chińszczyzny wśród ludu t), 
Stolicę przeniódl |-sión-ge do Seulu (Ilań- 
sion) i podzielił kraj cały na 8 prowincyj. 
Prowincyami zarządzali pgubernatorowie 
(koań-cehal-sa, inaczej kam-sa) za pośred- 
nietwem dwóch sckretarzy przybocznych: 
wojennego (eżiun-guń) i cywilnego (to-aa), 
W razie zaburzeń, miejscowości dotknięte 
niemi oddawane były pod zarząd niezależ- 
nych generał-gubernatorów (ań-mu-sa, co 
znaczy „pogromca”). Miasta były podzielo- 
na na cztery rodzaje: 1) miasta wielkie, 
„eżiu,* rządzone przez „pasterzy“ (mok- 
sa); 2) miaata średnie, „pu,“ z „opiekunem 
praw ogólnych* na czele (to-ho-bu-sa, al- 
ho „puaa“ w akróceniu); 3) miasta po- 
mniejsze, „kuń,* z „ochmiatrzem* (kiu-su); 
4) miasta małe, „chion,* rządzone przez 
„chion-nionów.* 

Państwem rządziła Rada Najwyższa (Yj- 


nowalo 37 krółów do upadku w 1382 r. Od tega cza- 
aiło Koreą 34 królów z panującej obecnie dy- 
ntyi „Dzo-sión.* Ogółam w ciągu bez mala 2000 lat 
yrnowało w Korei 186 królów. 

*, Korean Repository, 1896 r,, str. 444, cyt. wedlug 
pian Korei, 


ma przekonania, ten i przekonywać nie 
może; kto nie nosi w sobie masy i ciężaru 
osahowaści, ten nie może przezwyciężyć 
lenistwa duchów. Ponieważ tylko człowie- 
kowi, świadomemu awego celu, chodzi oto, 
żeby addziaływać na innych, przeto staje 
się gadatliwym, wszędzie wciskającym się 
i natrętnym. Jest on wynalazcą auperlaty- 
vów i hyperbol. (łdyż w niewolniczości 
swej przywykł i pogodził się z tem, że mu 
niechętnie i tylko przez pół wierzą. 

Pożądanie ludzi. Samotność podsyca bo- 
jaźń. Dlatego ucieka on między ludzi, 
zwłasza sobie podobnych, którzy służą mu 
do wszystkiego. Oni go odurzają swą ga- 
datliwością, karmią jego ciekawość, pod- 
dają się wpływowi i sprawiają mu uciechę 
równego rodzaju interesami. Tak wielkiem 
jest w jednostce pragnienie ludzi, że ona 
zaledwie spostrzega bliźniego bez pożąda- 
nia ga w duchu. Chce wiedzieć, kto on jest 
i czem się zajmuje, chce wywrzeć na nim 
jakiekolwiek wrażenie, podobać mu się, 
zwimponować lub zadziwić, a jeśli wazyst- 
ko zawiedzie, przynajmniej w taki eponób 
pokonać go i posiąść, żeby go krytykować. 

Rozmowa stęsknionych za ludźmi jest 
walką, z której oni powracają świadomi 
zwycięztwa, jeśli przeciwnika znajomością 
rzóczy, argumentem lub przesadą zmusili 
do odwrotu. 


PRAWDA. 


czien-bu), skladająca się z trzech książąt 
(aam-gou), przybocznych dorudeów króła. 
Tytuł czlanka rady był dożywotni, ale 
iatotny w niej udział miały tylka trzy oaa- 
by, zmieniające się kolejno. Równołegle 
istniała Rada Królewska, któru składała 
się z prozesa, radców, O starszych i Ń 
młodszych asesorów, oraz B asesorów nad- 
zwyczajnych, | registratora i R sekretarzy. 
Rada zbierała się raz na miesiąc w obec- 
ności króla. 

Poszczególnymi wydziałami zacządzały 
izby (dzo); bylo ich sześć: 1) urzędów, 
2) finansów, 3) obrzudków, 4) wojny, 5) 
sprawiedliwości, 6) robót publicznych. 
Między izbami x królem pośredniczyła „i 
ha pośrednietwa* (sy-eżion-nóń), przedst: 
wiująca caś w rodzaju przybocznej kance- 
laryi królewskiej. Na jej czele stali „syn- 
oži,“ czyli „sprawozduwey królewscy." 
Prócz tego istnieli „tajni rewizorowie* 
(0-8a), którzy wysyłani byli na prowincyę 
dla sprawdzania rządów gubernatorów 
i innych urzędników *) Podróżowałi w 
przebraniu, otoczeni przebrany strażą i by- 


li obdarzeni wiełkiemi prawami, Magli 
zrzucać urzędników z miejsc, więzić, 
wszczynać przeciw nim sprawy karne, 


a potlrzędniejszych 
śmierć. 

Sadownictwo pozostawało całkowicie w 
rękuch administracyj. Drobne sprawy po 
wsiach sądzili wójtowie; wyżezu dla nich 
inatancyę przedstawiał naczelnik powiatu, 
który przesądzał większość spraw nieod- 
wołalnie. Bardzo ważne sprawy szły do 
gubernatora lub nawet ministra. Sprawy 
kryminalne sądził sąd, od którego wyroku 
wolno się było odwołać do gubernatora. 
Sprawy polityczne rozpatrywał Sąd Naj- 
wyższy; on również sądził szlachtę i urzęd” 
ników... 


nawct skazywać na 


C. d-a) 
I. Sieroszewski. 


1) Coś w rodzaju rosyjskich „rewizyj senatorskich, * 
tylko otoczonych większa tnjemniczością i obdarza 
nych większą władzą. 


Naturalnie, w oczach człowieka świado- 
mego celu ludzie dzisiejszych czasów at. 
nowią stopień da wartości i doskonałości. 
Chciwie przeto drapie się ze szczebla na 
szczebel i zapomina, że atojącyin na wyż- 
szych, nienawistną jest jego teraźniojszość, 
na niższych —śmiosznym jego wygląd z dołu. 

Sposób myślenia. Jedynem ogniskiem je- 
go myśli jest on sam. Jak przyczepione do 
niei elastycznej wraca każde jega wyobra- 
żenie do jego własnego „ja“. Jego myśli 
robią wycieczki, ale żadnych podróży ba- 
dawczych; dlatego lot ich trzyma się w 
granicach prostych poruszen mechanicz- 
nych i małych odległości. W bezpośredniej 
blizkości myślowej swego ja zna on każdy 
drogę i ścieżkę, dlatego mistrzem jest w mo- 
tywowaniu, wykrętach isztuce dyalektycz- 
nej. 

W jakim stosunku jestem do tej rzeczy 
i tego faktu? ('6 ja mam z tem począć? Co 
lo jest warte? — To st formy myślenia, do 
siebie wszystko sprowadzającego, pojmo- 
wania, obracającega się bezustannie w ka- 
le krytyki i określania wartości, 

Nawet kiedy duch, popuściwszy cugli, 
samemu sobie pozostawiony być winien, 
właaną drogę wybrać, człowiek,przez cel o- 
panowany, marzy o rzeczach w najwyższym 
stopniu osobiatych i praktycznych: „Przy- 
puśćmy, że tolub owa się stanie: co ja odpa- 
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Murzyni w Ameryce. 


11. 


prócz nieobyczajności oraz życia pu- 
licznego i gospodarcze zachowa- 
SEZ nie się murzyna ma ałażyć za ilo- 
wód jego niższości. Tenistwo i lekkomyśl- 
ność w życiu zarohkowem świadczyć maj, 
ze do pełnej odpowiedzialności za własne 
czyny nie jest stwarzony i, że praca nje- 
wolna jest dlań najodpowiedniejszą. I tu 
trzeba się liczyć z wpływem psychicznym 
długiego okresu niewoli, którego działanie 
może trwa jeszcze. Niewolnik, któremu 
praca nie zapewniała poprawy bytu, któ- 
rym nie kierował wzgląd żaden na losy żo- 
ny, dzieci lub własną starość, musiał go- 
rzej pracować, niz wolny robotnik bialy, 
Bezpośrednio po tem siał się wolnym. Re- 
akcya przeciw znienawidzonemu przymu- 
sawi ujawniła się najpierw niechęcią do 
wszelkich wysiłków stałych, Ale w lat nie- 
wiele potem ubudziły się ambicye gospo- 
darcze. Założona przez rząd kasa oszczęd- 
ności dla puszczonych na wolność liczyła 
wkrótce 75,000 depozytauryuszów i 55 mi- 
lionów dolarów wkładek. W r.1874 kasa 
runęła z winy białych dyrektorów. Ban- 
kruotwo to uważać trzeba za nieszczęście 
narodowe, bo biedny murzyn przez stratę 
swych ciężko zapracowanych oszczędności 
popadł znowu częściowo w zniechęcenie 
1 obojętność, Po dziś dzień trwa pono je- 
szcze przykry wpływ tego zdarzenia. Ale 
mima to murzyni postąpili naprzód, Sam 
Hofimann przytacza cyfry, które świadczą 
o ciąglym wzroście majątków murzyńsk 

islychać głosy poważne, które o murzynach- 
robotnikach dają jak najehlubniejszo swin- 
dectwo, Jeżeli zaś on tu i owdzie stawia 
wysokie wymagania i stara się o robotę le- 
piej płatną, co mu pracodawcy zarzucajy, 
ta chyba nie dowodzi to wcale jego lekko- 
myślności i apatyi, Ciekawe pad tym wzglę- 
dem są wywiady „Tradesmana,* w których 
wzięło udział 196 przedsiebiorców, zatrud- 
niających 7,395 czarnych robotników; 978 
wśród nich posiadało uzdolnienie w swym 


wiem? Jak mam się zachować? Jak mam 
działać?“ Tak sam przed sobą będzie grał 
komedyę. 

Nie też dziwnego, że on wkrótce pozna- 
je każde instynktowne poruszenie swej du- 
szy, jak mechanizm zegarka i uczy się apu- 
glądać na siebie samego przez ramię, z nie- 
dyskretnem zadowoleniem, Tej aztuce, na 
której spoczywa znaczna część działania 
naszej dzisiejszej literatury, zawdzięcza on 
tajemne wejrzenie w dusze innych i ich 
najdelikatniejsze objawy. Zapewne, takie 
wszeteczeńestwa ducha niszczy ostatnie dla- 
dy akromnej naiwności, tym sposobem 
człowiek celu stoi bezradny wobec chwi- 
lowych, silnych postanowień mocnego, któ- 
re, jak gdyby podyktowane przez Hoga, 
niewzruszone, niby prawda, same się doby- 
waja, nie wymagając myślenia. Tylko bo- 
wiem czysty, zaufany w sobie instynkt jeat 
zdolny do takiej pewności żądań, odparcia 
i sądu, której nie zbłąka gadatliwe krętac- 
two najsubtelniejszego umysłu, 
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chu; 29 przedsiebiorców 2 1,479 ozarny- 
mi robotnikami stawiali na równi pracę 
bialych i murzynów; 35 z 1441 murzynami 
przekładała pracę białych; 49 2 2,214 mu- 
rzynami zuś pracę czarnych robatników! 

Stanowisko, jakie zdobył sobie dotych- 
czas murzyn w życiu gospodarczem, tem 
poważniejszem nam się wyda, in więcej 
wagi zwrócimy na przeszkody, jakie na 
kaźdym kroku zwalczać mus Brzemię 
wzgardy spolecznej ciąży nad nim dotkli- 
wie. Nietylko ludzie z wyższych ster towa- 
rzyskich nie chcą z nim razem zasiąść przy 
jednym stale, jeżdzić tym samym wozem 
tramwajowym, ale i robotnicy wzdragają 
się częsta pracować z nim przy jednej ma- 
szynie. Przeważna większość związków za- 
wodowych z zasady nie przyjmuje murzy- 
nów nu członków | atara się wzbranić im 
przystępu do posad, wymagających uzdal- 
nienia w zawodzie, Czarni wogóle nie są 
cierpiani w warsztatach Wymówka, że 
murzyni psują płacę, jest krzywdą oczy- 
wiatą, bo jośli przez usunięcie z organiza- 
oyi i wielu zawodów, zmusza się ich do 
tańszego sprzedawania siły roboczej, tru- 
dno im następnie czynić z tega zarzut, że 
cheqą w ten sposób nniknąć śmierci gla- 
dowej. 

A przytem — teolodzy rusowi energicz- 
nie odmawiają murzynom zdolności do 
wyższego rozwoju nmysłowego. Już w 1634 
r. senator John (/, Calhoun z Karoliny po- 
łudniowej zdobył się na dowcip: gdybym 
znał murzyna, rozumiejącego grecką akla- 
dnię, uwierzyłbym, że są oni istotami 
godnemi obejścia ludzkiego.“ A te sło- 
wa zoatały wypowiedziane w owym cza- 
sie, gdy na calem południu Ameryki pod 

roźbą kar najsurowszych — biczowania 
i wiezienia - wzbronione było nauczanie 
czarnych, nawet początków czytania, ()be- 
eme mógłby ów zacny filantrop znaleźć ty- 
siące murzynów, którzy wniknęli z powo- 
dzeniem nietylko w tajniki składni grec- 
kiej, ale rawet w o wiele trudniejsze dzie- 
dziny ducha. W r. 1871, w lat niewiele po 
wyzwoleniu, inapektorowie wyslani z Ge- 
orgii na uniwersytet Atlanta, jako komi- 
SĘ egzaminacyjna, złożyli sprawozdanie: 
„Wyniki ścislych egzaminów z algebry, 
gcometryi, RY i greki usuwają wszelką 
witpliwość, że dzięki starannemu naucza- 
niu i wytrwałej pracy, licznym członkom 
rasy alrykańskiej udało się zdobyć wy* 
soką kulturę umysłową. Jłozumieją oni 
tak samo dobrze najzawilsze zagadnienia 
anatemutyczne, jak i najtrudniejsza ustępy 
klasyków starożytnych.“ Od tego czasu naj- 
wybitniejsze zukłady naukowe, a między 
nimi niejeden uniwersytet europejski wy- 
stawiły swym dyplomem świadectwo doj- 
rzałości umysłowej murzynam. Można wy- 
liczyć cały szereg imion ludzi czarnych, 
którzy zasłynęli w nauce, eztuce i polityce. 
A przedewazystkiem cierpienia ogółu obu- 
dziły zapał proroczy w duszach jednostek 
istworzyły typy, skrojone na miarę tych 
wazystkich,ca chlubę ludzkości przynoszą. 
1 tak Fr. Douglas przez szlachetne umila wa- 
nie nauki, które mu długa przynosiło tylko 
aniewagi brutalne, wzniósł się z niewalni- 
etwa na stanowisko wysokiego urzędnika 
państwowego, i wśród niesłychanych zabie- 
gów nad uwolnieniem i podniesieniem swe- 
go szczepu błyszczał zdolnością i pełną po- 
ńwięcenia pracy, jako znawca, organizator 
i publicysta. Gdy umarł, zgromadzenie pra- 
wódawcze Karoliny Północnej na znak ża- 
łoby odroczyło awe posiedzenia, choć nie 
ehciało uczcić w ten sposób zasług Wa- 
azyngtona, ahi Leea. Z współezesnych wy- 
mieniċby należało na pierwszem miejscu 


Booker T. Washingtona, którego pamięt- | 


mik roztacza przed nami zachwycający 
abraz nadzwyczajnej osobistości *), 
Naturalnie, zwolennicy teoryi ras stara- 


+*) Booker T: „Washingtona, vom Sklaven empor,“ 
prieklad z angielskiego). Berlin, 1902. 
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ją się osłabić znaczenie tyeli faktów w svo- 
bie właściwy, czelny sposób. Obaj wymie- 
ni byli nic murzynami, lecz mulatami. 
Zazwyczaj zaś widzi ta sekla dziwnego na- 
božeństwa w mulatach najstraszniejszych 
zbrodniarzy przeciw naturze i ogłasza za 
dogmat, że wszelkie krzyżowanie ras pn- 
cląga za sobą niechybny upadek sił moral- 
nych, fizycznych i umysłowych. Nie brak 
zresztą przykładów wybitnej inteligencyi 
i n czysto rasowych murzynów. Ale to znów 
+ wyjątki, które tylko potwierdzają regu- 
łę. Przeznaczeniem ogółu ma być życie w 
wiecznej ciemnocie. Na poparcie zaś tego 
twierdzenia przytaczają statystyczne dane 
o anałfubetyzmie wśród murzynów. Gdyby 
tylko mieli równocześnie odwagę przyznać 
się, jak w naszem stuleciu humanitarnem 
wyglądają starania o umożliwienie dzie- 
ciom zyńskim chodzenia do szkoły. 
Z2A! miliona dzieci, będących w wieku 
szkolnym, w r. 1898—9 tylko 1.5 miliona 
wciągnięta w apisy szkolne, a 960,011 cho- 
dziło do azkoły rzeczywiście, Zaledwie 
więc trzecia część dzieci dlostępuje azczę- 
ścia korzystania ze szezupło odmierzon 
bo zaledwie 5 miesięcy na rak trwającej 
nauki. Brousseau *), która stosunki te na- 
ocznie badała, opowiada o braku szkół 
i nauczycieli, o zawiści białych, którzy 
do niedawna wszelkie starai murzy- 
nów o kulturę umysłową niweczyli jaw- 
nym gwałtem, ai teraz jeszcze starają się 
ję udaremnić intrygami i.podstępem, Z dru 
giej zaś strony szlachetni entuzyaści bez 
różnicy zabarwienia pracują bratersko na 
tem polu, Obok wykształcenia jest wy- 
kształcenie zawodowe jedną z najbardziej 
palucych potrzeb tej tak długo zaniedba- 
nej rasy. W Hampton, (Guskegee i win- 
nych miejscowościach wychowuje się czar- 
na młodzież do życia wśród nowego środo- 
wiska społecznego i etycznego, do wiary 
w błogie skutki pracy Na czele ich zaś 
kroczy Booker T. Washington, który gło- 
si niestrudzenie u wartości skromnej pra- 
cy zawodowej na roli i w warsztacie dla 
swego szczepu i ostrzega przed uleganiem 
pokusom życia publicznego. 

Ciekawem przeciwstawieniem Stanów 
Zjednoczonych jest Jamajka, „czarna wy 
spa,“ gdzie murzyni nie zyją jak, upadający 
pod brzemieniem nienawiści rasowej, pro- 
letaryusze, lecz jako chłopstwo swobadne. 
Ilofimann musi zgodzić się na sąd znanego 
podróżnika Frondego: „niema chyba na 
świecie drugiego chłopstwa, żyjącego w tak 
przykładnej zgodzie, tak azczęśliwie i do- 
statnio,* Inny podróżnik, Livingstone, opo- 
wiada: „Współcześni murzyni na Jamajce 
są luden uczciwym, azczerytn i odróżniają 
się chyba tylko pełną naiwności ignoran- 
cyą i zabobonami. W porównaniu z tem, 
co było na początku okresu, postęp, jaki 
uczynili, nazwać trzeba wprost cudownym, 
A ciągły rozwój w przeszłości uprawnia do 
jak najdalej idących nadziei na przy- 
szłość.* Sąd ostateczny Livingstona a mu- 
rzynie brzmi: ,...posiuda on w zarodku 
wszyatkie te zdolności, które biały w ao- 
bie rozwinął, podobnie jak biały ślady 
instynktów, które mogłyby go ściągnąć na 
stopień dzikości.“ O prawdziwości słów 
tych ostatnich walka ras w wielkiej repu- 
blice zaświadeżyła calą wiązką pużałowa- 
nia godnych dowadów. 

Asymilacyi duchowej towarzyszy częato- 
kroć fizyczna. Livingstone obszernie opo- 
wiadu, jak na Jamajce umysłowy rozwój 
uszlachetnił wyraz twarzy krajowców i zbli- 
żył je do kaukaskich. Skośne linie profilu, 
odęte wargi i płaskie nosy zanikają, a na- 
tomiast występuje wyrazny typ orlonoay. 
„Rozwija się tu szkacka i angielska forma 
twarzy i poataci, podobnie jak na Haiti 
francuska. Ryatry spoatrzegacz mógłby za- 
pewne osądzić, kogo metodyści a kogo 


ip 


*)Kaie Bronssosu: „L'edaeation dea nógres aux 
Etats-Unis.” Paria, 1964. 
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presbiteryanie wychowali, tak wrażliwym 
1 malo odpornym jest ten lud mludociany 
na wpływy otnczenia. I skóra staje Bię 
miększa oraz cieńsza, wśród młodzieży apo- 
tyka się często twarze, które, gdyby nie 
ubarwienie, nazwaćby można pięknemi,* 
To samo zjawisko zauważyć się daje w 
Ameryce Północnej, Dobrą sposobność na- 
atręczu zbiór fotografij czarnych idzienni- 
karzy. Z pominięciem cery możnaby przy- 
puszczać, że mm się przed soha czysta 
„tryjskichć Kuropejczyków. 

Duchowe zb ię jest jedynie pew- 
ną drogą da rozwi estyi murzyn- 
skiej. Widzieliśmy, że jest una objawem 
przejściowym, którego przyczyna leży w 
warunkach historycznych i społecznych. 
Niezdolność do pojmowaniu społecznego 
i przesądy rasowe stoją w jak najściślej- 
Rzym ze sobą związku. Ślusznie powiada 
Münsterberg *): Plantator nie zaprasza do 
swojego stołu ani bialejo, ani czarnego ro- 
botnika, a jeżeli poludniowy biały pyta 
natychmiast ironicznie kazdego, kio chovat- 
hy zwalezyć jego prze a dalbyś two- 
ją siostrą murzynawi za żonęf ta zapomina, 
że pytany nie otddalhy zapewne swej sio- 
stry w małżeństwo i dziewięciu dziesiątym 
hiałych.* Badania krytyczne wykazują, że 
na dnie wiury w „rasę znajdują się wazę- 
dzie niezrozumiane czynniki spoleczne, 
których wydobycie na jaw leży w interesie 
spokoju, postępu społecznego i rozwoju 
etycznego ludzkości, 

Dr, Fryderyk Hertz, 


Sztuka w szkole, 


y b ani Iza Zielińska niedawno zdała 
(3 gi na tem miejacu aprawę z urządzonej 
BZ] przez Stowarzyszenie prasy peda- 
gogicznej w Paryżu wystawy „Nztuka w 
szkole," oraz z rozpraw, prowadzonych na 
zwołanym przy toj okazyi zjeździe peda- 
gogów i estutyków, dbałych o wyksztalua- 
nie artystyczne młudzieży szkolnej. Mig- 
dzy rozmaitymi aposobami szczepienia za- 
miłowania do sztuk pięknych wspomniała 
wtedy o ładnych, lecz niestety trudnych do 
urzeczywistnienia projektach malownnia 
scen z życia dziecinnego wprost na drin- 
nach szkolnych. Może się wydać dziwnem, 
że ta, co w bogatej i tak świetnemi trudy- 
cyaini artystyczneni szczyczącej się Fran- 
cyi, uważane jest za pium desiderium la- 
lekie od urzeczywiatnienia, zostało już 
wprowańzone w życie w kraju znacznie 
uboższym i kulturalnie młodszym. Ciekawe 
0 tem wiadomości zawiera właśnie ostat- 
ni zeszyt paryskiego czasopisma Artłe De- 
COTON, 

Okazuje się, że w małej Szweoyi kwo- 
Stya szluki w szkole z okresu roztrząsaiu 
teoretycznych i azlachetnych zamiarów, 
dawno już przeszła w sferę dzielnych czy- 
nów, że to co w niektórych państwach eu- 
ropejskich stanowi dotychczas ideał przy- 
szlości, tam, na północy, stało się już rze- 
czywistością. Gdy w Niemczech, Francyi, 
Anglii itd. dążenia do zdobienia szkół z ko- 
nieczności ograniczają się do dobrych re- 
produkcyi z wszechświatowego skarbca sztu- 
ki lub w najlepszym razie oryginalnych 
dzieł grafiki współczesnej, niekióre uuzel- 
nie szwedzkie posiadają już oryginalne 
malowidła ścienne wybitnych artystów, sę 
upiększone prawdziwymi okazami wielkiej 
sztuki monumentalnej, 

Jeszcze przed kilkunastu laty w Gótebor- 
gu, z polecenia pewnego, bogatego obywa- 
tela tego miasta, Karol Larson pokrył cały 
klatkę schodową giimnazynm żeńskiego ey- 


*) Münsterberg: „Die Ameriknner,* 1904. Tam 1. 
nr. 280. 
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klem obrazów z życia kobiety, a w Stock- 
kolmie panna ©. Bonnier zamówiła dla 
miejskiej szkoly początkowej u N. Kren- 
gern dwa panneaux dekoracyjne, u Jern- 
dahla kilku rzeżb ternkotawych. Jedno- 
cześnia obdarzyła ona dom ludowy w Stack- 
holmie kilkoma pięknemi płótnami, w tym 
celu kupioneni. Lecz dopiero w roku 1597 
pojedyncze w tym kierunku usiłowania po- 
łączone zostały w jedną, wspólną organi- 
zacyę, Z inicyatywy historyka sztuki, Ka- 
rola G. Laurin zawiązała się wtedy „Stawa- 
rzyszenie dla ozdabiania szkół dziełami 
szluki,* które później przyjęło prostą na- 
awę „Sztuka w szkole. 

Stowarzyszenie liczy około 200 członków 
z roczną wkładką 12 koron, ale po za tem 
czerpie jeszcze pakuźnie z licznych ofiar 
i wystaw urtystycznych, specyalnic na je- 
go korzyść urządzanych. Wogóle artyści 
szwedzcy, od chwili jego powstania, nie- 
jednokrotnie moralnie i materyalnie pomoc 
mu okazywali. W przeciągu ostatnich lat 
pięciu „Sztuka w szkole" obstalowała u K, 
anie G, Pauli i B. Liljetorsa dwa du- 
że freski, w cenie 6,000 koron i dwa płótna 
alejne za 5,000 karon dla dwu liceów la- 
cińskich w Btockholmie, którym w dodat- 
ku znany malarz, książe Kugeniusz, syn pa- 
nującego króla (skara, dostarczył jeszoze— 
oczywiście bezpłatnie — dwu krajobrazów 
dekoracyjnych. Z tegosamego źródła szko- 
ła w Norkapping otrzymała dwn obrazy 
Liljeforaa i Larson'a, ton ostatni znowu, 
kosztem utworzonego w Goteborgu podob- 
nega związku, wykonał przepyszny, ogrom- 
ny (ryz: „Wiwr letni wieje“ dla auli li- 
ceum tamtejszego, 

Działalność „Sztuki w szkale* nie koń- 
oey siy na nabywania wielkich imalowideł 
monumentalnych, z nalury rzeczy umie- 
szczanych tylko w dużych salach rekrea- 
oyjnych i wykładowych, waulach lub klat- 
kach schodowych; czyni ana jednocześ- 
nie atarania o stworzenie z każdej oddziel- 
nej klasy powabnej całości dekoracyjnej, 
i w tym celu stale wyznacza budowniczym 
pewne kwoty dla potrzebnych przebudo- 


. 

Że malowidła, o których była mowa, są 
wartościowe z punktu widzenia czysto este- 
tycznego i doskonale odpowiadają progra- 
mowi Stowarzyszenia, ręczą nazwiska arty- 
stów, którzy zajmują stanowiska pierwszo- 
rzędne nietylko w swej ojczyznie, lecz 
cenieni i bardzo znani w całej Ku- 
ropie. Nieporównane zwierzęta północne 
Łiljeforsa, wybitnie dekoracyjnej prace 
Nilsa Krengera, śliezne, stylizowane sceny 
z życia codziennego Larsona i pełne aub- 
telnego naatroju oraz wdzięku kolorystycz- 
nego krajobrazy księcia Eugeniusza moż- 
na spotkać na najprzednicjszych wyata- 
wach paryskich lub manachijskich. Ma- 
larze ci pozostali czystymi artystami i w 
utworach do azkół zastosowanych. Ni- 
gdzie nie próbowali nauczać, nie wybiera- 
li tematów dydaktycznych, tehnących mo- 
załem. Każdy znich w awoim zakresie czer- 
pał natchnie z przyrody i życiu kraju wła- 
snego. a razem wziąwazy, stworzyli dzieła 
istotnie piękne, prostotą i szezerością po- 
ciągające zmysły i sercu młodych widzów. 

Czyż nie godną jest zazdrości ta mała 
Nzwecya, ongi postrach państw sąsiednich 
dla swej polityki awanturniczej, dziś przy- 
świerająca im przykładem kultury wew- 
nętrznej! Pierwaza w luropie stworzyła 
eiea r zów dało wiska jędrić 
pozostają w ciągłej, eadziennej styczności 
z podrustającemi pokoleniami, zdała od 
pysznych a zimnych muzeów, słusznie „gro- 
bowcami sztuki” przezwanych. 


P. Ettinger. 
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IL. Calek awntny. 


AW jzlek posiada wszystkie wlaści w 
sjczłowieka, tylko w mniejszej mie- 
ize; to też bywa takže smutny, Io- 
zumie się, odezuwa on głównie troski i 
szczęścia osobiste, ale cznsem zaprasza do 
swego serca na krótki pobyt strapienia 0= 
gólne. W tym względzie ma swoj; bardzo 
prostą filozofię, z której wypływają zarów- 
no jego przekonania, jak uczucia. Najważ 
niejszym celem wazystkich wysilków oby- 
watelskich powinno być wedlug niego u- 
r w spoleczenstwie harmonii. Jak 
się ułożą i ustosunkują jego żywioły (natu- 
ralnie, aby tylko czleka nie skrzywdz 
o to mniejsza. Przypuśćmy, że zamiast ku 
miennych karyatyd użyjemy żywych ludzi 
do podparcia balkonu, na którym siedzi 
<leganckie towarzystwo; przypuśćmy dalej, 
że ci ludzie ngięli się pol zbyt wielkim 
ciężarem i upadli, ana nich runął balkon 
wraz z gronem rozbawionych osób, które 
potłukły się i połamały. Wtedy człek obu- 
rzy się na pierwszych a wzruszy nad dru- 
giemi. Ro mniema on, że los, czy jakaś po- 
tęga, rządząca światem, stawiając ezłowie- 
ka na pewnem stanowisku, musiała mieć kn 
temu swoje racye i dała mu odpowiednie 
zlalności oraz siły. Skara więc ktoś został 
przeznaczony do podtrzymywania balkonu, 
wiilocznie mógł go udźwignąć, a upuściw- 
szy, popełnił kurygodną niegodziwość. 

W ogólności ezłek nie lubi przyczyn i za- 
sad, a poszukiwan ich uważa za jedny 
z plag naszego czasu, za pokusę prowadza- 
cą na wszystkie bezdroża moralne. 

— To oceniam— powiada un—to chwalę 
lub ganię, nagradzam lub karzę, co widzę, 
czego się dotykam, co staje przede mną jako 
fakt, nieulegający żadnej wątpliwości, Fn- 


należy je zohydzić, napiętnować, zwymy- 
ślać, Toż samo dzieje się w innych wypad- 
kach. Dawniej lulzkość jadła z drzew ży- 
wota owoce dobre i dozwolone, niazeząc 
złe i zakazane; dziś rozkopuje, te drzewa 
aż lo najgłębszego korzenia i stara się 
zbadać początek każdej gałazki, każdego 
paczka, każdej narośli. Wygląda to poz 
nie na dociekanie naukowe, a w rzeczywi- 
stości jest bądź sportem, bądź usprawiedli- 
wianiem wszelkiego łajdactwa. Dziwna 
rzecz, jak obecne pokolenia nie cierpią 
więzień, którym przecie zawdzięczają awo- 
je bezpieczeństwa! Człowiek enotliwy nie 
zwraca niczyjej uwagi i nie zyskuje uzna- 
nia. Natomiast niepoń, a zwłaszcza zbrad- 
niarz, staje się hahaterem. Jega obrańcy 
atarają się dowiedzieć, jakich miał rodzi- 
ców, jak go wychowywali, co jadał i gilzie 
sypiał, czy się keztałcih czy spędzał lato 
na wsi itd. A jeżeli wyktyją, że tego lub 
owega nie miat — odrazu w beben na 


gwalt! „Jakto — wołają ~- jemu brakło 
w izbie dziesięciu centymetrów aześcien- 
nych powietrza do addychania i okien wy- 
stawionych na południe, nie nauczył się 
liczb wielorakich i hiatoryi, nie przebywał 
ani razu na letnie mieszkaniu — a wy 
chcecie, ażeby nia kradł i nie zabijał? Do- 
| prawdy dzika pretensya!" 'Tak krzyczą co- 
raz głośniej i coraz odważniej nowocześni 
moraliści z pod ciemnej gwiazdy, a właści- 
wie rozbijacze kryminałów i kajdan. Dla 
tega że znaleźli przyczynę, rozgrzeszają 
jej skutek. To znaczy: ponieważ wiem, że 
pies był wściekły, więc go nie zabiję i po- 
zwolę mu, ażeby mnìe kysał, Ale czy przy- 
} najmniej tę przyczyną rzeczywiście znajdu- 
| ja? Mażna wątpić. Przestępcy rekrutują się 
głównie z najniższych klas apołecznych, 
gdzie każdy z nich przechodzi awoją dro- 
gẹ w zupełnym mroku i sam zapomina 
u tej, którą juź przebył. Tymczasem ich 
Życiorysy są podawane z taką dokladno- 
ścią, jak gdyby codziennie spisywano ich 
pamiętnik, „Podaądny — rzekł raz jeden 
adwakat — spadł w siódmym raku życia 
z dachu obory na bruk i doznał silnego 
wstrząśnienia mózgu, po którem zaczął ob- 
jawiać skłonności nienormalne.“ Czy to nie 
bezczelne drwiny krętacza? On sprawdził, 
że syn pastucha wiejskiego spadł przed 20 
laty z obory, że uległ wstrząśnieniu mózgu 
i że od tej chwili zmienił się duchowo! Czy 
podobne zdarzenia można ściśle atwierdzić 
nawet w dzieciństwie arcyksięcia? Kto 
umie Igać śmiało i pomysłowo, ton zawsze 
wyszuka jakąś przyczynę, A gdy ją mi 
w ręku, może nią walić po głowie aprawie 
dliwość dopóty, dopóki ona z bólu nie unie- 
winni wytłoamaczonego złoczyńcy. 

Oto jest filozofia moralna ozłeka, Niech 
jednakże nikt nie przypuszcza, ażeby go 
ona znieczulała na niedolę ludzką. Prze- 
ciwnie, on się ciągle nad nią łzawi — do- 
wodem jego narzekania w inatytucyśch 
filantropijnych i piamach peryodycznych. 
Drukowane w nich a nadayłane do redak- 
cyj liaty szlachetnych obywateli, skladają- 
cych swe bóle i leki na ołtarzu dobra pu- 
blicznego, w znacznej części pochodzą ad 
zasmuconego człeka. Wiadomo, jak on 
przepędza z jednej ulicy na drugą kobiety 
upadłe, które sam puszcza w obieg i dopó- 
ki może, nawiedza, Żąda wyraźnie, ażeby 
une były i nie były, mieszkały i nie mieag- 
kały, ukazywały się i nie ukazywały — 
a ponieważ tego nie osiągnął — więc się 
martwi. I gdyby mu chociaż zapewniono 
spokój w tem zimartwieniu! A tu byle im- 
pertynent zastępuje drogę i mówi: „Nie fa- 
brykuj prostytutek nędzą i uwadzeniem, 
a nie będziesz ich potrzebował rozgani 
i omijać. Ty jesteś sprawcą ieh zepsu 
i upodlenia, ty jesteś przyczyną..." Jnówa 
jazda na przeklętej przyczynie ie dość 
wstrętu i cierpienia z widoku !adacznic, 
jeszeze trzeba wytoczyć ich rodowód. Ta 
musiała się sprzedać z biedy, tamtą zbała- 
mucit rozpuatnik, tamtą wyzyskał chlebo- 
dawca... No, lak, wszystko to być może, ale 
po co się grzebać w tych kałużach? Czy 
nie lepiej zacząć rozumować i czuć od 
ostatniego ogniwa w łańcuchu następstw, 
kiedy taką łuh inną drogą, dobrowolnie 
lub przymusowo, jakać jejmościanka zjeż- 
dża w hłoto? Myślmy o niej w tym ostat- 
nim momencie jej życia. 

Uzłek nigdy długo nie odpoczywa w 
smutku, bo go spotyka na każdym kroku, 
Oto jedzie tramwajem, do którego waka- 
kuje chłopiec z Kiwyerem. Mizerny, wi- 
docznie jeszcze nie jadł, odarty, widacznie 
ma niedbutych rodziców, wrzeszczy ochry- 
plym głosem, zaczepiają natrętnie jady- 
cych. 

— A umiesz ty kochanku czytać? -—pyta 
go ezłek życzliwie. 

— Niech pan poprosi konduktora, to pa- 
nu przeczyta, ja nie mam czasu. 

1 zeskakuje. Niegrzecznością zasłania 
swoje nieuetwo, ba naturalnie czytać nie 
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umie. Czy on więc nie powinien raczej 
chodzić do szkoły, zamiast sprzedawać 
dzienniki, których nie rozumie i przyzwy- 
czajać się do łatwych zarobków, które mu 
nie pozwołą umiłować pracy? Dodać nale- 
ży, że złe towarzystwo nie uszlachetni go 
moralnie, a płócienne ubranie podczas zi- 
my nie wpłynie dodatnio na jego zdrowie 

Czlek nic może pojąć gustu chłapów do 
przesiadywania w karczmie, Gdyby ona 
hyla czystą, widną sala; gdyby w niej gra- 
la przyzwoita muzyka; gdyby jej goście 
hyli ludźmi znośnie wychowanymi — co 
innego! Ala zwykle jest to brudna i ciemna 
izba, bez żadnej rozrywki, prócz chrapania 
dpiących i czkawki pijaków, zaawędzona 
wyziewami potu i gnoju, zapchana chłap- 
atwem, śród którego porzadny gospodarz 
częstuje się wzajemnie z koniokradem. To 
ma być zabawa? Upić się da bezprzytam- 
ności i zasnąc w przydrożnym rowie — to 
ma być przyjemność? Nieznajomą dziewu- 
chę wiejeky, zajętą przy stożenin siana, 
chwyta za nogi kolega panieza z folwarku, 
hawiący na wakacyach, a ona zamiast mu 
powiedzieć z godnością: „proszę się nie za- 
pominuć, mój panie,“ milczy lub szczerzy 
zęby— to ma być skromność naszego ludu? 
Człek ustawicznie zadaje sobie takie pyta- 
nia, na które on sam nie może odpo- 
wiedzieć, a gdy zagadnie człowieka, ten 
mu natychmiast każe zjeść porcyę „przy- 
czyn,“ usprawiedliwiających te zjawiska 
i zmienić „zasady* ustroju społecznego — 
czyli zrobić to, na co człek nigdy się nie 
zgodzi. On woli być smutnym do skończe- 
nia swego bytu na ziemi, aniżeli przesunąć 
walec w katarynce dla odegrania innej me- 
ladyi. Niech katarynka będzie nastawiona 
jednako a gra rozmaite melodye — to jest 
prawdziwa sztuka, Można nawet wątpić 
o możliwości takiega artyzmu, ale trzeba 
przyznać, że wiara weń człeku jest wy- 
trwały. Tysiąc razy on się przekonał, że je- 
éli człowicka gorączkującega wsadzić w 
przerębel, to go wcale nie ostudzi, że chcąc 
usunąć skutek, trzeba znieść przyczynę. 
Mimo ta tysiączny pierwszy raz zawoła on 
z rzewnym smutkiem: Jak to boleśnie pa- 
trzeć, Że nasz lud miejski rozpruwa się 
nożami, zamiast uczęszczać do publicznej 
biblioteki, gdzie cieplo, wygodnie i książki 
darma! 


Poseł Prawdy. 
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Gustaw Ratzenhofer: 


ZAGADNIENIA SOCYOLOGIL.” 


Udezyt wygluseuny w Saint Lonia. 


(Dokończenie). 


Badanie rozwoju społecznego ujawnia 
cały szereg zagadnień, z których najważ- 
niejsze, piąte dotyczy stosunku między su- 
bjektywizmem (indywidualizmem) & socya- 
lizmem (kamunizmein). Uczłowieczenie jest 
hezaprzecznie dziełem indywidualizacyi, 
która jodnostkę wyrwała ze stanu trzody ko- 
muniatycznej.  Osobistość ludzka jest szla- 
chetnym kwieciem tega dążenia, przesada 
zaś jego czyni jednostkę w mniemaniu wła- 
anem punktem środkowym świata. Czy roz- 
wój społeczny przyniesie niczem nieogra- 
niczoną indywidnalizacyę, czy też przetnie 
jej drogę uspołecznieniem w interesie do- 
bra ogólnego, i jak też ludzie zdołają 7n- 
dywidnakzacyę i socyalizacyę, czyli dobro 
jednostki i dobro ogółu, pogodzić z sobą? 
I bez wielkiego zagłębiania się w stosunki 
ludzkie, poznać możnz, że zagadnienie to 


stoi w ścislym związku przyczynowym z p9- 
lirycznym ustrojem społeczeństwa, ogólnym 
rozwojem prawnym 2 etyką pozytywną, czy- 
li normami moralnymi, tkwiącymi w wro- 
dzonych człowiekowi interesuch samoza- 
chowawczych. 

Ale jeśli rozpatrywać będziemy właś 
wości człowiekowi wrodzone, otworzy się 
przed nami szóste, wielkie zagadn enie ra- 
sowe, które się rozpada na następujące py- 
tania: Czy możemy mówić o jedności pocho- 
dzenia człowieka? Jukie skutki spoleczne 
i etyczne zależne sy od odpowiedzi na to 
pytanie? 

Juką wartość ma zagiulnienie rasowe dla 
rozwoju spolecznego wogulności, jaką pod 
względem miejscowym i czasowym? 

Jak oceniać należy rusy czyste, jak formy 
trwałe ras mieszanych, jak zaś rasy mie- 
szane o cechach chwiejnych? 


Co wynika dla rozwoju apolecznego 
z faktu istnienia różnie rasowych i różno- 
rodności właściwości dziedzicznych, jako 
wytworn rozwoju biolo torvi, 
micjsca pobytu, otoczenia i idej panują” 
cych? 

Napróżno kuszą się niektórzy zugadnie- 
nie rasowe, o które toczy aię teraz w Eu- 
ropie bój tak ożywiany, rozwiązać z jedno- 
stronnego stanowiska otnologii lub antro- 
pologii, geografi, biologii; ponieważ rasa 
nie jest dziełem ani tylko biologicznego 
rozwoju, ani tylka geograficznycn warun- 
ków lub cech antropołogicznych, jej apo- 
łeczne przeto znaczenie pojąć można tylko 
na podatawie wszyatkich tych czynników, 
z których socyologia czerpie awoją syntezę. 
Dla politycznych zadan państwa zagadnie- 


nie rasowe ma ogromnie doniosłe zadanie. 
Socyologia zupełne złanie aię ścierających 
się 2 sobą ras uważać maże co najwyżej 
za ideal. Samo porównanie długości AE 
su powstawania raay, trwającego lat chyba 
krocie, z krótkością czasu, jaki liczyć zwy- 
kliśmy przy reformach społecznych, może 
doprowadzić do absurdum wiarę w blogie 
zharmonizowanie wlaściwości rasowych t4 
drogą. 

Do zagadnienia rasowego przyłącza sia 
zagadnienie hygieny ludowej. Zwalczanie 
chorób dziedzicznych i skłonności choro- 
bliwych, syfilisu, gonorrhoń, epiłepsyi, al- 
koholizmu, neurastenii itp., jestjedną znaj- 
bardziej palących kwestyi Europy współ- 
czesnej, która rozwój rasowy rozpatruje 
więcej ze stanowiska gospodarczego i etycz- 
nego, niz morfologicznego i fizyologicz- 
nego. Nie można zamykać dłuzej oczu 
przed poznaniem, że skłonności charabli- 
we są główną przyczyną nędzy masowej. 
Prawno-filozoficzne pojmowanie stosunku 
skłonności ludzkich do norm moralnych 
i społecznych wymaga gruntownej rewizyi. 
Poznanie, że działanie ludzkie jost tylko 
wynikiem mniej lub więcej zdrowych 
skłonności człowieka, staje w sprzeczności 
z istniejącem prawem kurnem, padczas gdy 
z drugiej strony wzrost ludności, przepeł- 
nienie pomieszkań, wzmagająca się zawi- 
łość wszystkich atosunków prawnych czy- 
nią silną opiekę społeczeństwa przed wy- 
brykami społecznie charych coraz to na- 
glejszą potrzebą. 

A tuż obok ujawniasię nowe zagadnienie: 
w jakim stosunku polityczne zasady wolności 
i przymusu, polityczne systematy centraliza- 
cyi i autonomii mają znależć urzeczywi- 
stnienie. To, co pod tym względem dotych- 
czas zbadano ma co najwyżej wartość 
plotek politycznych, Powątpiewanie o war- 
tości zasad politycznych KVIFOR w. 
coraz więcej wydaje się usprawiedliwione. 
Jeśli większość ludzi ma żyć w zadawala- 


jących stosunkach, to rozwój społeczny 
przeć będzie coraz bardziej ku porządkowi | 
zorganizowanemu. Nie ulega wątpliwaści, 
że obecna wolność indywidualizująca za- | 
pewnia tylko drobnej mniejszości potęgę, | 
nie dając jej nawet przytem zadowolenia. 


To zagadnienie zajmuja się wigo i kapita- 
liznem i prawom pracy *). 

W najścisłejszym związku z kwesty ra- 
sowa stoi zagadnienia pokoju i wojny. Coraz 
wyrażniej występuje krótkowzroczność tych 
entuzyastów,, którzy uważnją wieczny po- 
kój za możebny, bo widzą w wojnie tylko 
kapryśne zachcianki mocurzy tego świata, 
podezaa gdy une sq w rzeczy samej skut- 
kami rozwoju społecznego, tj. sprzeczności 
między wzrostem ludności a warunkami 
życiowymi i przeciwieństw rasowych. I3 
sze zapoznanie sią z istotą polityki waska- 
zuje, że nie przedwczesne potępianie wo, 
ny, lesz usunięcie jej przyczyn, może zaj 
mowanie się tą kwesty uczynić pożytecz- 
nem dla społeczeństwa, 

Lecz rozwiązanie tych dwóch ostotnich ziu- 
gadnień stanie się dopiero wtedy możliwem, 
jeśli pohtyka z obecnej dziedziny dyplo- 
matyzmi, dyplomatycznych intryg i osnbi- 
atych interesów w całości podniesianą zo- 
stanie nu podstawie poznania socyołagicz- 
nego do znaczenia dyscypliny naukowej. 
Nie uchodzi dłużej, by nie istniała dla nan- 
ki najważniejsza działalność Judzka, istot- 
ne żródła całego zła i dobra społecznugo 
Nauka polityki, jako dynamiki sił społecz 
nych, pośredniczy w  urzeczywiatnieniu 
praktyrznej wartości socyologii. Tylko 
przez politykę, znającą główne rysy rozwo ju 
społecznega i potrzeby społeczne, dujs é 
można do eywilizacy czyli slanu panawa- 
niu dobra ogólnego. 

Najbliższe znaszeniem zagadnieniom bio- 
logicznym i politycznym jest zagadnienie 
elyki pozytyronej, które się atreszoza w py- 
taniu: o tle pomyślny rozwój ras, narodu, 
państw » społeczeństw zależnym jest od ich 
moralności? Wiemy, że obecne pojmowanie 
antropologiczne rozwoju spolecznego nie 
przypisuje moralności żadnego wpływu 
na losy ludów, bu brak poznania socyola- 
gicznego zakrywa fakt, że „zło“ i „dobroć 
stoi w jak nujściślejszym związku z rozwu- 
jem pomyślnym. 

Odpowiedź na ta pytanie prowadzi do 
dalszego, głównego zagadnionia moralnego 
wychowania ludzi, do kwestyi szkoły, ru- 
dziny, wzajemnego stanowiska płciowego lu 
siebie i wobec apałeczeństwa. Napomknę u 
tylko, że współczesne pojmowanie praw 
kobierych, w socyologicznia myślącym 
wieku uważanem będzie za błąd trndny 
do zrozumienia. 

I z lekka tylko chcę potrącić a to, że 
zagadnienia te z konieczności prowadzą ile 
glównego zugadnienia religijnego, badania 
filozofi:znej prawdy potrzeb religijnych, 
etycznej i idealnej wartości religii wagól- 
ności, wyznania w szczególności. A na kon- 
eu tego szeregu głównych zagadnień sale 
zagadnienie państwowe, rozpatrujące poli- 
tyczny podział ludności i iniejsc jej zamie- 
szkania. Razem z tem zagadnieniem znaj- 
dzie już swą odpowiedź i kwestya o socyolo- 
gisznem pojmowaniu państwa, w której myśl 
praktyczne urzeczywistnienie wszystkich 
naukowych syntez aocyologii przeprowa- 
dzone będzie przez państwo, jako organi- 
zacyę, posiadającą władzę, Do tych syntez 
należy także i nauka o stosunku państwa 
i jego mieszkańców do społeczeństwa i lu- 
dzi, którzy z jego pomocą stają w obronie 
wyłaniujących się interesów. 

Gdy na tem kończę wyliczenie zapad- 
nień socyologicznych, sądzióby możni, że 
ta tak zwane przez ogół społeczne zagad- 
nienie, które właściwie obudziło zaintere- 
sowanie się socyologią wśród wapółczes- 
nych, weale jeszeze nie została wymienio: 
ne. I w samej rzeczy kwestya socyalna 
czyli rahotnieza, kwestya zadowolenia mas 
pozbawionych własności? wpływu, zwana fal - 
szywie socyalistyczną, nie wydaje mi sę 
specyalnem zagadnieniem aocyologii, bo 
nie może być rozwiązana z osobna, jak my- 
ślą socyaliści, socyal-demokraci i socyal- 


*) Nie prawem do pracy, które socyologia odrzuca. 
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politycy. Ale rozwiązanie wszystkich in- 
nych kwestyi da równncześnia odpowiedź 
i na nig. Rzeczywiste dobro pewnej klasy 
apołecznej tkwić może tylka w dobru agól- 
nem, a jednostronna walka klasowa stol 
w nujoczywistszem sprzeciwieństwie z 80- 
cyologicznym sposobem myślenia. 

Widzimy, ze socyologia stawia zasady 
dla wszystkich spraw społecznych; zada- 
niem jej jest zasadnicze rozwiązanie wazy- 
stkieh zagadnień społecznych. a zdała to 
uczynić, bu ujmuje je w związku wewnętrz 
nego istnienia. Rładzie tamy rozwarcholo- 
nej hypertrofii specyalizacyi i ciasnocie 
kronikaratwa zawodowego. Stara się wspa- 
niałe wyniki poszczególnych dziedzin wie- 
dzy oddać w służbę ogółu. Zagadnienia sa- 
cyolagii są zagadnieniami cywilizacyi. 

Wymienione zagadnienia zasadnicze, 
światowe i główne określają istotną treść 
sneyologii, jako wiedzy. Mnożą się one w 
miarę, jak nauki pomocnicze pobudzają s0- 
cyologów do zwrócenia się ku nowym. Je 
áli świat jest rzeczywiście dziełem wew- 
nętrznej prawidłowości, to i rozwój spo 
łeozny nie może się obyć bez nauki, która, 
panując nad wszelką wiedzą apccyalny, 
zdobywa uznanie tej prawidłowości, Po- 
dobnie jak nauki przyrodnicze utorawaly 
sobie drogę w walce z przesądumi śred- 
nich wieków, tak socyologia i jej flozaficz- 
na podstawa, monizm pozytywny, muszą 
sobie torować drogę po przez przesądy fat- 
szywej naukowości i zacofania. 


„zowie 
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slaw Kozłowski: Pod okrętem, komedya obyczn- 
jowa wśaktach. — Al. hr. Fredro (ojciec): Cudzoai 
czyzna, komedya w 3 nktach, — Ilenryk Ibsen: Upin- 
sy, draiar w 3 aktach, — Gerhart Haaptmann: Swieto 
ktach. 


pokoju, kataatrofn rodzinom w 3 


rzez całe prawie lato i część jesieni 


nie ukazała się na scenie warazaw- 
BSE skiej ani jedna nowość poważniej 
sza, ale za to — występował Kamińsk 


Jego ńwietna gra ściągała wielokrot: 
tłumy widzów na ramaty, które bez niej 
upadłyby po dwóch lub trzech przedata- 
wieniach. Tem bardziej żałować trzeba, że 
nie dane nam było zobaczyć złotodajnego 

ościa ze Lwowa w paru chociaż sztukach 
1 rolach, godnych naprawdę jego wielkiego 
talentu. 

Pewne ożywienie w repertuarzo dramatu 
i komedyi nastąpiło dopiero po ich prze- 
niesieniu na zimowe leże do teatru Itoz- 
maitośoi, Dano tu na początek oryginalną 
komedyę obyczajawą p. St, Kozłowskiego; 
wznawiono potem niegraną od wieków 
„Cudzoziemczyznę* Fredry; wystawiono 
wreszcie watrząęsające „Upiory“ Ibsena. 
fgodnie z nazwą teatru, na jednolitość na- 
rzekać nie sposób... 

Nowa aztuka p. Kozłowskiego nie mogła 
zadowolić widzów wybredniejszych; sytua- 
cyom jej brak prawdopodohieństwa, posta- 
ciom krwi w żyłach, całości — żywszego 
nerwu dramatycznego. Rodzaj lo len sam, 
który z pewnem powodzeniem wypróbował 
już autor w „Uyanie*, którego nadużył 
w „Reducie“, a który doszczętnie już chy- 
ba zużył się teraz w „Pod okrętem.“ ze- 
reg lużno związanych, czasem afastrygowa- 
nych zaledwie obrazów z życia Warszawy 
w pierwszych dziesiątkach lat ubiegłego 
wieku. W poprzednich dwóch sztukach 
autor usiłował namalować płoche zabawy 


i ezeze intrygi salonów arystokratycznych, 
zgromadzenia i rozprawy uczonych, świty 
nowych prądów w poezyi. Po księciu Jd- 
zefie i Zajączku, po bohaterach napoleoń- 
skich, po Staszien i Niemcewicz, Osiń- 
skim i Brodzińskim — przyszła kolej na 
warstwę mieszczańską. Ze stosunków, któ- 
re wśród niej panowały przed laty, p. Ko 
złowski próbował wysnuć ewą sztukę naj- 
nowszą, przesunął więc przed oczyma wi- 
dzów izby cechowe i winiarnie, wywoły- 
wał cienie Fukierów i Steinkellerów, daw- 
nych referendarzy i ojeów gospady, wier- 
azorobów i kiprów niezrównanych, ale w 
tem wszystkiem, zamiaat życia, dał tylko 
jego nikla, niekiedy naiwną bardzo trawe- 
stacyę. latwiej przytaczać kuplety z „Chła- 
pa milianowegoś lub przypominać nizkie 
ceny targowe minionej doby, niż treść jej 
istotną na jaw wydobyć. A tymczasem 
w „Pad akretem" dabę dawno przebrzmia- 
łą, po za kostyumami i strony czysto deko- 
racyjną, w której p. Kozłowski celuje, 
przypomina chyba wiersz poprawny, a ziin- 
ny i suchy, jakby żywcem wzięty z jukiej 
trsgedyi pseudoklasycznej. Więc też trud- 
no się zgodzić ze zdaniem któregoś Dalaj 
Lamy naszej krytyki, że nowy utwór auto- 
Ta „Msterki” i „Tuborytów* nadawalby się 
da teutra ludowego. Idzie, naturalnie, o ja- 
kieś względy pedagogiczno-moralizator- 
skie, bo tak zwany lud jest zawsze w n- 
ozach kurycrkowych krytyków zbiorowi- 
skiem dużych dzieci, gromady „malucz- 
kich“, którym „my“, literaci i dziennikarze 
warszawscy, nieść mamy pochodnie świ. 
tła, Bez tych kaganków kopeących abej- 
dzie on się jenak doskonale. Kto go przez 
scenę chce podnieść estetycznie, niech mu 
da dzieła sztuki prawdziwej, niech mu po- 
zwoli zachwycać się Schakespearem, Schil- 
lerem i Słowackim, Molitrem i Fre.lrą, 
niech go zapozna chociażby z lepszymi 
utworami takich autorów, jak Korzeniow- 
ski; na „Pod okrętem* p. Kozłowskiego 
„mulnezcy” moga jeszcze poczekać... Ùj- 
rzeliby tun wprawdzie dziw nad dziwy: 
takiego niczwyklego Nałęcza, który dla 
pięknej a niezdecydowanej bednarzówny 
nauczył się rzemiosła jej ojca i wyzwolił 
na czeladnika w tym kunszcie; ałe —wszak 
w baśniach ludowych królewicze nawet 
zniżają się czasem do kopciuszków, a ja- 
sełkowe figurki spełniają — nie gorzej od 
bohaterów „Pod akrętam* — wolę tych, 
którzy niemi przed publiczuością kręcą. 

Wymieniliśmy przed chwilą Fredrę. Za- 
czyna on znów częściej trochę ukazywać 
się nu scenie, dotąd zresztą w Rozmkito- 
ściach tylka. Obvk wznowionych dawniej 
„Odłudków i poety,* wystawiano tam świe- 
ża jego przestarzały już może, ule wciąż 
jeszcze aktualną i żywą „Cudzoziemczy- 
znę.“ Niema już dzisiaj, a zapewne nie by- 
ło nigdy, takich Radostów, którzy parob- 
kom obcinają poły kożuchów i każą im 
marznąć bez butów na mrozie , aby tylko 
przypominali Francuzów; ale wielojęzycz- 
ność plytka i podnoszenie pod niebio- 
sa wszystkiego, co ohce, kwitnie w dalszym 
ciągu w najlepsze, a atara bajka o żórawiu 
i arle i dziś da nas stosować się ruože, kto 
wie nawet, czy nie w większym stopniu, 
niż za czasów starego Fredry. Sztukę jego 
zresztą warto zobaczyć, choćby dla gry 
większości wykonawców. Doskonały jeat 
zwłaszcza w roli Radosta Frenkiel (kióry 
i w postać Fukiera tchnąć potrafił życia 
niemało), a pan Siemaszko stworzył tym 
razem przepyszną, chwilami wzruszaj;jcą 

vawdziwie postać starego sługi Jakóba. 
anie MAJ eE a, panowie 
Śliwieki, Wolski, Wilczyński, Krogulski 
Bednarczyk i Ferlner uzupełniają obsclę. 
Dwóm ostatniin należy się jeszcze słówko 
pochwały za role (Steinkellera i Trznadla) 
w „Pod okrętem.* 

Ż „Cudzoziemczyzną* łączone bywają 
niekiedy „Damy i huzary.* Obie te sztuki 


chwiłą w szlachetnym stylu o zakroju sa- 
tyrycznym, którą, niestety, wyparły dziś 
prawie z teatru płaskie, pornograficzne far- 
sidła. Szkoda tylko, że niektóre role ko- 
biere w „Damach i huzaruch* odtwarzane 
bywają stale z przesadą karykaturalną, któ- 
ra zdobywa może latwe wybuchy bezmyśl- 
nego Śmiechu, ale nie licuje już dzisiaj 
z powagą imienia Fredry. 

Od słonecznego optymizmu autora „Ślu- 
bów panieńskich* i „Zemastyś niełatwe 
przejście do ponarych, przygnębiających 
vbrazów, roztuczanych w „Upiorach* [bse- 
na, oraz w „Ńwięcir pokoju” Hauptmanna. 
Pierwszą z tych sztnk wystawiono świeżo 
w Rozmaitościach, druga w teatrze Towa- 
rzystwa Artystycznegu, zorganizowanym 
obecnie z dawnych „miłośników sceny,“ 
pad kierunkiem literackim p. 'I, Jaroszyń- 
skiego i reżyseryą Boleslawa Ladnowakie- 
go. Oba dramaty, pobjczone węzłem pokre- 
wieństwa ideowego, znane nam były nie od 
dzisiaj; jeden z nich mieliśmy odlawna 
w przekładzie polskim i już przed lat dzie- 
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ruszanej w nim kwestyi dziedziczności, 
wapółozując żywo wszystkim Alwingom, 
dźwigującym na awych barkach straszny 
puściznę, chorób i złych skłonności i ging- 
cym w nierównej walce z ty potężną Anan- 
ke czasów obesnych. 

„Upiory“ Ibsena nie zestarzuły się doty 
i nieprędko stracą znaczenie, W występu- 
jących w nich postaciach tkwi niemal 
eachylesowski tragizm. Imponuje przytem 
w tym dramacie, jak zresztą we wazyst- 
kiem, co wyszło z pod pióra wielkiego 
Skandynawczyka, szczerość bezwzględna 
w ujawnianiu fałszów wapółczeaności i jej 
jatrzących się ran. Poeta orlimi szponami 
zdaje się zdzierać konwencyanalne zasto- 
ny, za któremi najczęściej ukrywa się waty- 
dliwie przed światam brud i zgnilizna, 
a niekiedy z serca zbołałego sączy się wąz- 
ka, koralowa nitka krwi, Nie cofa się, jak 
zawazu, przed niczem, a za główny cel ty- 
tanięznych pocisków wziąl sobie znów ro- 
dzine, tę szanowaną rodzinę mieszczańską, 
palladyum cnót, nadzieję i ostoję przyszło- 
goi. Wytwarem jej, stoczonym przez robac- 
two owocem potwornego związku bez mi- 
tości między zwyrudnisłym rozpnatnikiem 
u męczennicą najfalszywiej pojętego oba- 
wiązku, jest właśnie ów Oswald Alwing, 
na którego udręczenia przedśmiertne pa- 
trzymy w trzech aktach „Upiorów.* Drugą 
ofiara stosunków, w których obranie ataje 
z całem zaślepieniem dobroduszny pastor 
Manders, jest matka Oswalda, Holena, a o- 
bok nich uwijają się Engstrand i Regina, 
drohne, leez żarłoczne szczupuki, uiniejące 
w mętach teraźniejszości nawet ludzką 
krew i lzy zmienić w pożądaną karm dla 
awych wiecznie głodnych żołądków. 

I sztuce, i jej wykonawcom możnahy ro- 
bić zarzuty. W akcie trzecim np. razić mo- 
że zbyt długa rozmowa matki z synem, na 
którego abliczu śmierć już położyła dłoń 
awoją. P. Żelazawski w wybornie skądinąd 
opracowanej roli Oswalda od pierwszej 
chwili jest, zdaniem mojem, zbyt grobowy; 
od pierwszego ukazania się na scenie wi. 
dzimy w nim skazańca, choroba jego rzuca 
się w oczy odrazn, bez dostatecznego usto- 
pniowania, Są to jednak wogóle drobiazgi, 
nie obniżające potężnegn wrażenia, jakie 
„Upiory“ wywierają w teatrze. Obok p. 
Żelazowskiego mają w nich świetne mo- 
menty pp. Warszczewska, Rapacki i Szo- 
bert (doskunały również jako  kukuaz 
w „Pod okrętem“). Tylko p. Leszczyńska 
w roli pospolitej a przewrotnej Heginy wy- 
dawała ini się — niewyraźny. 

Atmosfera przygnębiająca panuje i w 
„Święcie pokoju." 'Fytuł jest gorzką ironią, 
a sarkazmem (podobnie jak w pokrewnem 
treścią, a wystawionem w tym samym tea- 
trze „Prawie Mimicry“ Nowaczyńskiego, 
które jednak znam tylko z czytania) wyda- 


stoją na granicy między komedyą a kroto- ! je się awa choinka, przyświecająca w dzień 
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wigilijny wzajemnemu szary aniu się i gry- 
zieniu członków jednej rodziny. Są to zno- 
wu owace ohydnega związku bez miłości. 
Rodziców nie łączy w nim nie, dzieli ra- 
czej nienawiść wzajemna, adzieci wyrasta- 
ju, jak chare rośliny na gruncie kamieni- 
atym, z charakterami spuczonymi, nieszczę- 
śliwe ofiary stosunków, domagających się 
przekształcenia zupełnego. Jedną po dru- 
giej przesuwa auior przed oczyma przy- 
gnębiające i nużące w końcu sceny domo- 
wych walk i kłótni, w których istota ludz- 
ka zatraca chwilami wszystkie niemal ce- 
chy człowieczeństwa. Patrzymy z zajęciem 
na szereg zarysowanych znakomicie cha- 
rakterów, a po zapuszczeniu kurtyny nie 
pozostajemy długo z uczuciem beznadzicj- 
ności zupełnej, bo otuchę pewną budzi w 
nas gorąca i serdeczna miłość Wilhelma. 
i Idy, którym może uda się stworzyć ogni- 
sko lepszego życia. 

Niełatwe zadanie wzięła na swe barki 
drużyna Towarzystwa Artystycznego, ale 
naogół wywiązała się z niego zadawala- 
jaco, pozwalając rokować dobrze o awej 
przyszłości, Na pierwszem przedstawienin 
raziło jeszcze niezupełno opanowanie pa- 
mięciowe niektórych ról kobiecych, co za- 
(OE w przyszłości da się łatwo usunąć. 
Mężczyzmi wszyscy (pp. Kotowski, Noraki, 
Łącki i Gorczyński) grali bez zarzutu, 
wznosząc się w niektórych scenach do wy 
żyn poważnego artyzmu. Nzozere uczucie 
i naturalność podnieść już dzisiaj można 
w grze p. Tuszkówny w roli Idy, broniącej 
miłością awoją Wilhelma (p. Lacki) o 
ostatecznej razpaczy. 


Wł. Bukowiński 


Karol Brzozowski. 


(WSTOXNIKNIE POZUONNE , 


dziejach piśmiennictwa zdarzają 
epoki, kiedy nagle nagroma- 
dzone siły wybuchają i powstaje 
wielka era — peniuszów. Oni akupinją w 
sobie całą treść duchowa współczesnych 
im ludzi, ich słowo potęguje uczucie wspól- 
ne calemu pokoleniu; on: pierwsi świado- 
mość mają tej głębi duchowej, o której lu- 
dzie niższego polotu nie wiedzą i tylko po 
upływie całych dziesiątków lat wiadomość 
AA To, co w ich ustach jeat grożne, 
olbrzymie, wulkaniczne, to stanowi atmo- 
sferę nozuciową, sięgający daleko w przy- 
nzłość, Taką epoką w dziejach naszych był 
romantyzm. Piękny okres! Po za stalą nie- 
wziuszonością masy, jako takiej, przebie- 
gały przez nią wstrząśnienia nakształt 
drgab elektrycznych; świadomości masa 
nie miała, lecz nie mniej czuła nowe siły, 
ozuła mistykę mocy dotąd jej nieznanych, 
czuła w sobie glos, który zwała głosem ho- 
żym i zdolna była do czynu. Później 
„chłodni“ ludzie, wytykając komuś jegu 
niezaradność i niezgodność z wymaganiami 
życia powszedniego, zwykli byli mówić: to 
romantyk, łącząc to pojęcie z niezdolnoś 
do czynu i brakiem tak zwanej trzeźwości 
ducha. Romantyzm pchał do czynu, kazał 
łamać przeszkody, kazał myślą i sercem 
obejmować dalekie przestrzenie. Tylko my 
nie znamy dziejów tego wspanialego okre- 
su, choć należy on do wybranych w histo- 
ryi literatury polskiej. 
Po wielkim przełomie myśl poczęła szu- 
kać ratunku w patrzeniu w ziemię, poczęła 
zwalczać poetyzowanie i głosić wiarę w do- 
świadczenie. Po za nowem pokoleniem ist- 
nieli i epigoni dawnega kierunku, lubujący 
sie w nazwie „ostatnich romantyków." (i 
gnowali dawną formę, nie mając daw- 
sily ducha, wyabraźni, dawnej mocy 
ej * treść bytu. liyli to raczej ma- 
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rnderzy romantyzmu, i to h który wy- 
powiadał się i za życia wielkich twórców 
w utworach poetów drugorzędnych. I wśród 
nich była różnica siły — był Sowiński, był 
i Odyniec. 

Do tych epigonów należał i świeżo zmar- 
ły Karol Brzozowski. Uosabiał on w sobie 
rycerski rozmach tamtych czasów; paezyą 
jego był hałas rycerski i rycerska niezło- 
żoność ducha. Tarcza jego nie miała zna- 
ków pęknięcia, nie znał on, co jest gorycz 
zwątpienia i szyderstwa niemocy. Odróżnia 
się tem od pokolenia, wśród którego pisał 
swe rzeczy. Był to czas, kiedy paeci czer- 
pali natchnienie z Muaseta i Heinego, kie- 
dy ironia była ostatnią ostoją pokolenia 
wątpiącego. + 

Życie jego, to też ciekawy szmat ialnienia 
naszego ogółu. Uradził się w Warszawie. 
Losy rzuciły go w wir wypadków. Brał u- 
dział w ruchu 4R roku, później włóczył się 
trochę na Zachodzie, wreszcie udał się na 
Wschód. Przepędził tam prawie całe ży- 
cie, doświadczając przeróżnych przygód, 
polował, budował koleje, uprawiał tytoń, 
był także dyplomatą itd. Na starość osiadł 
we liwowie, Tńteratura nie była jego fa- 
chem. Pisał niewiele, wydawał w wicku 
późniejszym. Oprócz drobnych wierszy li- 
tycznych napisał cały szerog powieści 
(„Ognisty lew,* „A życia czerkiesów,* „Sen 
w Bałkanach,“ „Noc atrzeleów w Anatolii" 
i „Deli Petka“). We Lwowie począł Brzo- 
zowski pisać utwory dramatyczne. Naj- 
większą popularność zdobyła sobie trage- 
dya z życia Tatarów p. t. „Malek“; była 
ona wystawiana na scenach galicyjskich 
i poznańskich. Następne dramaty („()błę- 
żenie Lwowa,“ „Eryk NIV“) miały już 
mniejsze pawodzenie z powodu brakn cech 
istotnie dramatycznych. Ka to raczej dya- 
logi o charakterze powieściawym. Podróże 
jego dostarczyły mu obftego materyału 
vinograficzno-geograficznego, który zużyt- 
kował w specyalnych artykułach. 

Utwory Brzozowskiego mało się dziś 
czytają. Są to odgłosy dawnych czasów, 
Umiłowanie Wschodu nadaje im specyal 
wyraz: koloryt gorący, język na wzór „Pi 
śni nad pieśniami.* Przemawia on grzmi: 
co, prosto, W poezyi jego sporo ognia, 
pparamonth głośnych okrzyków, wznio- 
słych wyrażeń. Jest to odległe echo epoki 
zumarlej. Wiersz z tamtych czasów, całość 
szczera i poilniosła, uderzająca zapałem 
i wiarą. Bie tn burz, lecz sporo i jasnych 
przeblysków. Przeszłość już zamiera, locz 
romantyzm jako nieśmiertelna sila narodu 
żyje; przyjął on nową farmę; wypo- 
wiada się innemi słowy, lecz zapał do czy- 
nu, wiara w piękno i owe mistyczne zapa- 
trzenia się w głębie bytu — istnieją i iat- 
nieć będa. 

B. B. 


NOWE KSIĄŻKI. 
+ 


— Dr. Jan Vaihinger: Filozofia Nietz- 
schego, przełożył dr. Kazimierz Twardow- 
ski. - 

Ogół szerszy, zwlaszcza u nas, znał dotąd 
hego wyłącznie prawie z mętne- 

w ntworacli beletrystycznych 
lub jeszcze mętniejazego — w dorywczych ar- 
tykulach kryty cznych. Czy studyam dr. Vailin- 
gera da v niej dokładniejsze pojęcie? Nie wąć- 
pi o tem sam autor, jak nie wątpi, że „odczyt 
jego potrali powiedzieć o Nietzachem coś no- 
wego.“ W istocie jednak „nowego“ książka 
niewiele przynosi, Autor, zgodnie ze swem za- 
łożeniem, pozostawia w cieniu Nietzechego — 
mocarza słowa i poetę a charakteryzuje wy- 
lącznie Nietzachego-myśliciela. Z iście doktor- 
ską pedanteryą wykrywa w „tkaninie osobli- 
wej tego dziwnego umysłu” siedm nici, siedm 
„tendeneyj zasadniczych”:  „antimoralistycz- 
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tifeministyczną. aatiintelektnalistyezną” itd., 
aby nastepnie dowieść, że wyrastają One za 
wspólnego podłoża myślowego. Yem pudłożem, 
jądrem i podstawowa zasadą filozofii Nietz- 
schego jest, wedlug dr. Vnihingera, „sehopen: 
hanerowska nauka o woli, zwrócona w kiernn- 
kn pozytywnym pod wplywem darwinizmn*; 
znaczyć to ma innemi slawy, iż Nietzsche, 
przejąwszy od Schopenhauera jego pogląd na 
świat, jako na wolę i wyobrażenie, i uzupeł- 
niwszy ten pogląd teoryą walki o byt i dosko- 
nalenia się gatunku, w wyniku ostateczny o- 
trzymał „nankę o woli zaopatrzoną znakiem 
plusowym,** naukę nie peaymistyczny, leta 
przeciwnie— „głoszącą tryumf życia*— opty- 
mistyczną. 

Ta strona w filozofii Nietzschego, streszcza- 
jaca się w haśle „memento vivere,“ znalazła 
w stndyum dr. Vaihingera oświetlenie najpeł- 
niejsze i najlepsze. 

Książeczka zaleca się wykładem jasnym 
i zrozumiałym, Przekład naogól, mimo kilky 
rażących błędów, dobry. 


— Jan Augustynowicz: W pryzmacie. 
Warszawa, G, Centnerszwer i S-ka. 

Autor usiluje kaskadami słów  jędrnych 
a mocnych, „jeżących włosy,“ ale układaja- 
cych się rzadko w wyraźne obrazy, odwrócić 
nwagę od zadziwiajacego już dziń w młodym 
pisarzu ubóstwa myśli i płytkości w ujęciu nu- 
wet tych pospolitych zjawisk życiowych, które 
obserwuje przez swój pryzmat, Najlepszą w 
tym zbiorku stosunkowo jest ostatnia nowela. 
Napisana z względną prostotą i nentymentem, 
mimo brutalnych szczegółów, „Jłistorya o graj- 
ku“ wywołaje pewne wrażenie. Książka odpo- 
wiada wymaganiom estetycznym — dzięki wy- 
dawcy jedynie. 


Stanisław Nałęcz Ostrowski: Przed 
burzą. Powieść historyczna z XV wieki, 
P, Ostrowski to rycerz z pod sienkiewiezow= 
go znaku, jeden z tych, których imię — 
gion. Za przewodem myustrzie śpiewa i on 
hymn uwielbienia na cześć „wielkiej, świętej 
przeszłości, * śpiewa „ołwałę niewiędnącą na 
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że równej nie miał po za sobą żaden naród." 
Pa za tem wyróżnia się z pośród tłumu naśla- 
doweów tem, że jest mniej od nich oryginalny, 
a chwilami zgoła naiwny, zwłaszcza gdy wy- 
pisuje długie dyalogi, jakie rozum, werde, 
przeconcia wiodą w duszacli jego bohaterów. 
Miejmy nadzieję, że antor wyrośnie z tych wad 
i wśród nazhyt już licznych dostawców maku- 
Jatury historycznej poczesne zajmie miejsce, 


— Listy które go nie doszły. Prze: 
kład J. Milezyńskiej, 

U powodzeniu tych listów w Niemczech sta- 
nowił, jak przypuszczać należy, wyłącznie ów 
rzewny, chwilami clegijny, chwiłami tylka 
ckliwy, liryzm, którym są przepojone. Bo cho- 
ciaż jest tu mowa o krajach i ludziach cieka- 
wych (Chiny, Japonia), ale wszystko to ustę- 
puje na plan drugi, jest tylko błado podmala- 
wanem tłem, na którem ukazuje się wyreźnie 
wrażliwa dusza bezimiennej autorki, wraz z ci- 
chem uczuciem, jakie się w niej budzi dla od- 
dalonego przyjaciela. Przyjaciel ów zginął 
w Pekinie w czasie pamiętnych rzezi, a listy, 
które go nie doszły, wydane przez brata au- 
torki, utworzyły spory tomik, Czyta się go 
z pewnem zajęciem i zdumieniem, że nie prze- 
znaczony przecież pierwotnie do druku, jest 
taki nawskróś „literacki“ — w ujemuem tegu 
słowa znaczenia Signum temporis, 


Br. W. 
NA MARGINESIE. 
= 
Naokoło świata. W r. 1873 Juliusz 


Verne zelektryzował wszystkich awoją podró- 
ża „Naokoło świata w ciągu 80 dmi,“ którą, 
jak wiadomo, wówczas urzeczywistnić mógl 
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tylko jego wymyślony bohater, Fileas Fogg. 
Tymczasem w r. 1903 James Willis Sayre, 
Amerykanin, okrążył świat w przeciągu 54 dni 
i9 godzin. Prócz tego rosyjskie ministe- 
ryum komunikacyj ogłosiło świeżo następne 
dane, które będą urzeczywistnione pa ukoń- 
czeniu kolei przez Syberyę: z Petersburga 
do Władywostoku — 9 dni; z Władywosto- 
ku do Nowego Yorku — 144), dnia; z No- 
wego Yorku do Bremy — 7 dni; z Bremy 
do Petersburga11-/, dnia, razem — 33 dni. — 
Co się tyczy niebezpieczeństw, dr. Brown 
opowiada, że przed udaniem się w podróż 
opłacił 250 fr. asekuracyj, za które w ra- 
zie wypadku miał otrzymywać tygodniowo 250 
fr., jako wynagrodzenie za rany,czyniące go 
niezdolnym do pracy; w razie Śmierci rodzinie 
jego miano wypłacić 50,000 fr. Podróżowal 
w ciągu 15 miesięcy, jeżdżąc koleją, końmi, 
na słoniach, na statkach wszelkiego rodzaju, 
na wózkach, ciąguionych przez lndzi; był w 
Bangkog pudczas cholery, w Pendjah podczas 
dżumy, przebywał góry, rojące się od rozbój- 
ników, jnngłe zamieszkane przez tygrysy i wę 
ġe jadowite, i nigdzie nie mu się nie stało. 
Można więc jnż dziś podróżować bez naraże- 
wa Życia. Alłantyk przebywamy obecnie w 
ciągu 5 dni, Ocean Spokojny w 11, a wkrótce 
droga z Paryża, czy Warszawy da Pekinu lub 
Kalkuty będzie zabierać mniej czasu, niż daw- 
niej z Berlina do Warszawy. 


Fizyotypią nazwał swój wynalazek Iran 
icis Sheridan z Londynu. Jest to nowy sposób 
reprodukcyi bez farby, bardzo prosty, gdyż po- 
lega tylko na umieszczeniu przedmiotu, który 
chcemy odbić, na papierze odpowiedniej wiel- 
kości i przyciśnięciu go ręką lub za pomocą 
prasy do kopiowania. 
zrobione na papierze, jest niewidoczne, a ujaw- 
nić je można, wkładając papier do pudełka, 
zawiarającego pewien proszek, którego skład 
znany jest tylko wynalazcy, Posypawszy pa- 
pier proszkiem, po krótkiej chwili strzepuje 
nią go i następnie wkłada, również na parę 
sekund, między arkusze bibuiy nasiąkniętej 
roztworem wody z gliceryną, Można w ten 
»*posób otrzymywać odbicia we wszystkich pra 
wie kołorach, oddające wzór do najdrobniej 
szych Bzczegiłów. Taka fizyotypia warta ma 
być tyle, co najlepsza fotografia, posługiwać 
sig nią można zarówno dobrze dla litografii, 
odbić na drzewie, emalii, metalu itp. Kwiaty 
oddaje z nadzwyczajna dokladności. 


Dezinfekcya wagonów kolejowych 
nigdzie dotycliczaa nie jest stosowana racyo- 
nalnie. Bawarya pierwsza zaczęla ją prowa 
dzić u siebie z całą ścislością, Wagony przed 
każdem wyraszeniem w podróż zamykane są 
lermetycznie, poczem do wnętrza ich wnoszą 
piecyk, zawierający ciężary metalowe rozpalo- 
no do czerwoności i leją na nie roztwór for- 
maldehydu. Po upiywie siedmiu godzin wagon 
z lezinfekowany jest zupełnie. 


Z PRASY. 


za 


— Warsz. Dn., wspominając o wiadomo- 
dni, dotyczącej zamierzonych jakoby reform 
przepisów cenzuralnych, zaznacza, że obowią- 
zująca ustawa cenzuralna zawiera ogromne 
braki z prawnego punktu widzenia. Bzczegól- 
niej niejasno jest zredagowany rozdział usta- 
wy ($$ 93 do 113), zawierający wskazówki 
dla cenzorów. Ogromną samowolę postępowa- 
nia daje cenzorowi $ 94 ustawy, traktujący 
o artykulach przeciwko wierze oraz $ 96, 
przeciwdzisłający szerzeniu waśni plemica- 
nych. Paragraf 97 nie uwzględnia kryty- 
kowania obowiązujących postanowień, do- 
púki złe strony tych postanowień nie ujaw- 
nią sią w praktycznem zastosowaniu. Par. 98 
uabrania wymieniać osoby i instytueye przy 
omawianiu nadużyć administracyi. Par. 102 
wie pozwała pisać nic, coby obrażału nawet 
rządy państw zagranicznych. Ostatni wreszcie 


Odbicio, w ten sposób | 


| otrzy 


paragraf (113) głosi, że „przy cenznrowaniu 
artykułów, dotyczących instytucyj: wojako- 
wych, sądowych, skarbowych i instytucyj m 
steryum spraw wewnętrznych, cenzorowie win- 
ni się kierować specyalnymi w tym wzgłędzie 
przepisami,* co nakazuje nawet najbardziej 
inteligentnemn cenzorowi liczyć się z katego- 
rycznym duchem tego rodzajn wskazówek. 

Z tego wszystkiego pokazuje się — konklu- 
duje autor — że przepisy o cenzurze prewen- 
cyjnej są przestarzałe i domagają się zmian 
radykalnych. (z Gońca). 


— Nowosti w nr. 292 zamieściły obszerny 
artykuł, rozpatrujący abecne położenie i przy- 
szłość Polaków w paliatwie rosyjskiem: 

„Nie możemy dać Polakom tego, co im dała 
Austrya. Wobec olbrzymiej przewagi żywiołu 
rosyjskiego wśród ludności i warunków ustroju 
wewnętrznego, nie mogą, wchodzące w sklad 
państwa, dzielnice obcoplemienne korzystać 
z autonomii na wzór Galicyi. Ale ta powiono 
już i dla samych Polaków rosyjskich nie pod- 
legać wątpliwości, 

Obecnie już i sami Polacy nie stawiają kwe- 
Btyi na gruncie autonomii Królestwa Polskie- 
go, ale i uie mogliby tak jej stawiać, po- 
nieważ takie wymaganie mie odpowiadaloby 
dwom strasznym doświadczeniom, jakie prze- 
żyli, oraz temu realnemu położeniu, w jakiem 
się teraz znajdują. Wszakże już od 35 lat nic- 
ma w Królestwie Polskiem ani cienia samu- 
rządu. 

Niema tam ani instytucyj ziemskich i szla 
checkich, ani zarządów wiejskich z wyborów, 
ani sądów przysięgłych, a gmina wiejska znaj- 
duje się w całkowitej zależności ad komisarza 
włościańskiego i naczelnika powiatu. Wszyst- 
kie wyżezc urzędy obsadzone są przez urzęd- 
uików rosyjakich, postępowanie sądowe i czyn- 
ności kancelaryjne odbywają się wszędzie w ję- 
zyku rosyjskim, Literatura polska w uniworsy- 
tocie warszawskim wykładana jest w języku 
rosyjskim, Któż z Polaków mógłby spodziewać 
się przejścia z takiego położenia do autonomii 
Królestwa Polskiego?“ 

Przechodząc od faktów do dezyderatów, cy- 
towany organ tak pisze: 

„W obecnem położeniu Polaków nastąpi już 
znaczne polepszenie, gdy gubernie Królestwa 
ają te wszystkie urządzenia, jakie jst- 
nieją w rdzennych guberniach państwa i jeżeli 
Polacy w całej Rospi uzyskają zupełne równo- 
uprawnienie. Więcej, niż uchylenia wszystkich 
praw wyjątkowych, i więcej, niż zupełnego 
równouprawnienia Polacy nie powinni oczeki: 
wać od państwa. Ale i państwo nie ma już po- 
wodów odmawiania guberniom polskim i Pola- 
kom w całej Rosyi całkowitego zrównania w 
prawach. 

Ostateczne rozstrzygnięcie kwestyi polskiej 
w Rosyi na całkiem realnej i sprawiedliwej 
podstawie całkowitego równouprawnienia nie 
zbędne jest dla wyjaśnienia przyszłej roli Ro- 
syi w sławiańiszczyznie. Dopóki bowiem kwe- 
stya polska znajduje się w obecngm położeniu, 
dopóty jest ona źródłem niedowierzania dla 
innych Słowian i będzie przeszkodą na drodze 
zbliżenia ich z Rosyą.* 


— Ruś w artykule p. t. „Podatek od pism 
i dzienników* pisze: 

„Nowy projekt podatku przemysłowego, 0- 
pracowany przez ministeryum skarbu dla zwo- 
łanej na listopad komisyi da przejrzenia po- 
datku przemysłowego, proponuje pociągnięcie 
do opłat wszelkiego radzaju wydawnietw pe- 
ryodycznych. Te ostatnie będą podzielone na 
cztery kategorye, stosownie do ilości cgzem- 
plarzy, czyli da ilości prenumeratorów. Tym 
sposebem wydawnictwa duże będą musiały 
płacić około 1,000 rb. (łącznie z opłatami 
ziemskiemi i miejskiemi) zasadniczego, do- 
rocznego podatku przemysłowego, niezależnie 
od opłaty podatku dodatkowego od czysiega 
zysku. 

Jest rzeczą wątpliwą, czy podatek ten bę- 
dzie mógl przynieść tyle pod względem 
materyalnym, ile zabierze pod względem spo- 
łecznym. Prawdopodobnie zresztą ani jedna 


gazeta nie odmówilaby placenia podatku 
„przemysłowego,” gdyby prawo zrównało jej 
prawa do istnienia z prawami pierwazej lep- 
szej fabryki kaloszy gumowych, Dopóki zaś 
gazety żyją nie na mocy swego prawa, ale je- 
dynie na mocy „sztukić ich kierowników, nie- 
podobna będzie dowieść zasadniczej podstawy 
podatku „przemysłowego“ na gazety i piama. 
Podatku od „sztuki* nie zna żadne prawo- 
dawstwo,ć 


— W rubryce miejskiej jednego z ostatnich 
numerów Now. znajdujemy notatkę następu- 
jącą: 

„Dnia T listopada, o godz. 2 po poludniu, 
po wiecu w gmachu uniwersytetu petersbur- 
skiego, tlum studentów ze śpiewem i okrzyka- 
mi skierował się wybrzeżem Newy, przez most 
Pałacowy na prospekt Newski. Tutaj tinm po- 
dzielił się na dwie grupy. Pierwsza w liczbie 
około 200 ludzi poszła po lewej stronie pro- 
spektn Newskiego, Śpiewając t, zw. „Maray- 
Jiankę,* druga zań, złożona z przedstawicieli 
konserwatywnej partyi „Dennica,* skierowała 
| się prawą stroną, Śpiewając hymn, Na drodze 
pochodu studentów zebrało się madstwo cie- 
kawych. Obie wrogie parlye obrzucały się na- 
wzajem protestami, gwizdaniem itp., przyczem 
ich zobopólny stosunek nabierał niekiedy tak 
ostrego charakteru, że groził bójką ręczną. 
| Przybyły wkrótce pomocnik naczelnika mia- 
| ata, generał major Wendor i poliomajster miej- 
scowy przekonali manifestantów, którzy doszli 
do ulicy Badowej i stopniowa rozpraszali się, 
aby rozeszli się zupelnie, i do godz. 4 prospekt 
Newski przybrał swój zwykły wygląd. Tym 
sposobem spokojne zachowanie się policył wo- 
bec „manifestącyi* znowu wpłycęło na jej 
zmniejszenie się i zakończenie bez wszełkich 
zajść. + 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


W Warsz. Dniewniku czytamy: 


„W niedzielę, d, 13 b. m., o godz. 12 m, 
20 w południe, przed samym końcem na- 
bożeństwa, z kościoła Wszystkich Ńwię- 
tych wyszłą na plac Grzybowski niewielka, 
zwarta grupa, która wywiesiwszy czerwo- 
ny sztandar, zaczęła śpiewać pieśni treści 
rewolucyjnej i w tym samym czasie padły 
z pośród niej strzały do posterunku poli- 
cyjnego, które zabiły na miejscu policyan- 
ta Prokopa Bzimanica i zraniły Blarszego 
dozorcę rewirowego oraz dwóch innych 
policyantów. i 

Z kolei policya ze swej strony zmuszona 
byla użyć broni, przyczem dozorca rewiro- 
wy, do którego dano zblizka dwa strzały, 
uderzeniem szabli powalil atrzelującego. 
Potem Hum manifestantów rozproszył aię 
i znaczna jego część skierowała się do por- 
tyku, pomieszawszy siy z publicznością, 
wychodzącą z kościoła, w którym podów” 
czaa nabożeństwo już się skańczyło, 

Z portyku w dalszym ciągu atrzelano do 
policyantów i rzucano kamieniami, wsku- 
tek czego wyjście z kościoła otoczyli poli- 
cyanci i oddziały żandarmów, oraz przyby- 
łe na wezwanie wojsko. 

łumowi, atojącemu w portyku i w ko- 
ściele, oberpolicmajater zaproponował, aby 
odłączyli się starcy, kobiety i dzieci, któ- 
rzy też swobodnie byli wypuszczeni po za 
kordan. 

Zaraz potem część tlumu, biorąc czynny 
udział w zamieszkach, weszła nu powrót 
do kościoła, pozostali zaś w liczbie 413 
osóh, pad kanwojem piechoty byli odpro 
wadzeni na podwórze ratusza, gdzie spisa- 
no ich nazwiska i po stwierdzeniu tożsa- 
mości, częściowo ich uwolniono. 

W tymże czasie demanstranci, zbierali 
się addzielnemi grupami na ulicach, prze- 
legających do placu Urzybowskiugo i za 
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była się w sobotę, d, 5b. m., o godz. Bija wieczorem 
na Nalewkach, gdzie grupa 7 lub 8 ladzi, 
tlamein okolo 100 ludzi, w ciągu kilkn minut rozrzu- 
eila około 800 praklamacyj i poraniła nożami dwóch 
policyantów. Nie napotkawszy żadnego wapólezncia 
wóród publiczności, manifestanci ukryli sią przy zja- 
wieniu się oddrinłu policyjnego" 


śpiewem pieśni rew olueyjnych, oraz strze- 
lająe, kierowali się na plac Grzybowski. 

Na ul. Bagno Uum, nie bacząc na wez- 
wanie policyi do rozejścia się, szedł w dal- | 
szym ciqgu rzucając kamieniami i strzela- 
jac do policyi i do wojska. 

Jednocześnie z położonego przy tej ulicy 
domu dano kilka wystrzałów; wskutek tega 
po nowych, kilkakrotnych astrzeženiach 
oddzial wojska, znajdujący się na ulicy 
Bagno, był zmuszony dać salwę. 

Z pomiędzy demonstrantów, jak wyjań 
nily zebrane wiadomości, 6 ludzi zabito, 
a ŻG raniono. 

Osobom, pozostałym w kościele, oberpo- 
Jicmajster, w obecnosci prohoszcza, dwa 
razy proponował wyjście dobrowolne, ale 
pomimo przekonywania, one tam w dal 
szym ciągu pozostawały i dopiero po upły- 
wie kilku godzin wyszły stamtąd i w licz- 
bie 205 ludzi były odprowadzane pad kon- 
wojem na podwórze ratusza, gdzie je spi 
rano i częściowo wypuszczono. 

Ani policys, ani zandarmi, ani wojsko 
do kościoła nie NOKI 

O godz, +-ej po południu porządek był 
przywrócony i nie zakłócono go już w cią- 
gu dni następnych. 


otuczona 


— Kas miejska otrzymała pozwolenie ministerynm 
na wydanie warar. Tow. dobroczynności 50,000 rb. 
zapomogi dla rodzin zubożałych skutkiem braku 
re. 

— Poduiesiono projekt zatradaienia żon wiaścian 
rezerwistiw przy utrzymania torów kolejowych. Z po- 
dohnym zamiarem nosi się zarząd skcyzy, projektując 
obsadzenie wszyskich posmł w zklepach monopolo- 
wych kobietami z roilzin żołnierzy powałanych do 
służhy czynnej. 

— Przed sądem lnwniczyn w Gnieźnie stawali 
czlonkowie Tow. „Sokól* pod zarzutem lączności 
« baiste msawniywaśiem kobięcem, utworzonem 
wakotck zakezu zapisywanie się un czionkinie do 
„Sokola“, Sąd oskarżonych uwolnił, zad kobiety skaza] 
nn kary po 10 marek, 

— W sądzie kryminalnym w Moabicie w Berlinie 
dwu świadków odmówiło złożenia przysięgi, 
crgo ię tem, że należą do sekty drzydentów, która 
nakazuje „nie brać imienia Pasa Boga nodaremno* 
„być Bogu więcej posłnsznym aniżeli ludziow.* Kie- 
żadne perswazyc mic pnmogły, przewadniczacy 
aqdu skazał świnóków na 30 marek kary, Wywołało 
lo burzę w prasie wolnomyślnej, która twierdzi, że 
„kary, nakładane zs krzywoprzysięszwo, więcaj zdan- 
lnją, viż powoływanie wię na Boga,“ (Gaz, Pals.) 
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zakoły 1 wychowanie. W politechnice warszaw 
skiej na 262 podań studentów o uwolnienie od wpi- 
su, uwzględniono entkawicie; na wydziala mechanice 

Wiadomoici społeczne, Kur. Warez, donosi: W uaj- | fm 80 mudentów, na budowlanym — 34, na che- 
wersylecie warizawskim wywieszono zawiadomienie 
awakiego oddziału Danku państwa o wakoją 
cych obecnie w Bankn państwa poradach, które mogą 
być ofiarowane kandydatom # wyższem wyksrtnice. 
niem, Zgodnie 2 ogólnymi przepleari, kandydaci, 
kohcręcy uniwersytet, mieć będą na mużbie pierwszeń- 
mwo przed innymi, mieposadnjącymi dyplomów wni- 
werayleckich, 

— W Warsz. Dniew. czylnmy: „D. 1 listopada e oko: 
Nieanodci dwięla Wozywikich Sw., na ©wentaczu Bró- 
dzeńtkim wa Pradze byl wielki nupływ ludu. Gdy 
ściemnino, ma jednej » slei ementarza ktoś rozwinął 
czerwony uatandne, a grupa ladzi, śpiewając, ruszyła 
przez cmentarz, Jeden + policyantów stanął wpoprzek | 
Humu, lecz dano do niego 7 wyntrznłów, na które an | 
odpowiedzial wtrvalem w człowieka, niangcego czer- 
wany urianilnr. Pohcyabi otrzymal ranę w glowę | 
w okolicy ucha, lece sam ranił niosącego uzinadar | 
w plecy, Publ i 
fertacyi, bardes azybko opuściła cmentarz, a manife- 
atnnel, przeląklezy niq, rami rozproszyli się przed na- | 
dejściem oddziału wojskowego, Tegoż dnia do srpicnln | 
iw. Rocha zgłosił się na ktracją czlowiek, ranny kulą 
typu wojskowego, utrzymując, iż przyjcebnł a Progi 
Człowiek ton niósł czerwony sztanilar podczas sabu- 
rzenin na omenincza. Druga manilestacya uliczna od- 


bicznym — 51 i ne górniczym — 13. Od połowy wpi 
au owalniono na wydzinie mechanicznym — 49 atu- 
dentów, ua budowlanym — 37, na chemicznym 
181 na górniczym — 6. Nie uwzględniono 19 podań 
studentów wydziału mechanicznego, 15 podań — bu- 
dowlanego 131 podań — wydziała chemicznego; ogó- 
lew nie uwolniono od wpisu 65 studentów, 


— Minister oświaty podezas pobytu w Nowej Alek- 
sandryi pozwolił przyjąć z powrotom 111 wiadentów, 
wydalonych w sierpniu r. b. 

— Upłotę szkolną w gimanzynm męskiem w Cręstó- 
chowie podwyższona do 60 rh, racznie. 

— W uniwersytecie warszawskim w pierwszem pôl- 
rocz r. b. uwolniono od wpisu 128 studentów. 

— Driekou wydziału Mstoryczno-filologiczuego u 
miwersytetu wornzawakiego zawiadainin, że z zapisu 
Olimpii Jankowskiej waksją trzy scypendya po rb. 
200 dla sindentów pociodzesia polskiego, wyznama 
rzywsko-kutolickiego, Odpowiednie podania wnosić 
można do dnia 17 grudnia r, b. 

Dia zdających egzamin w prywatnych gimna- 
zynch żeńskich ustonowiono zaką anmą opłatę na 
rzecz egiawinujących, jak w zakładach rządowych, 

— Panie dr, Lienenfeid 1 dr. Eder 
stały samodzielnymi lekarzawi-ordynstorami % 
talach aiedeńskich. 


zaońć, nie chege brać udzłału w mani- 


mianowano zo- 


— 


+6 GP Ga M. «> SG z E: 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


FRZEŁOŻYŁ | 


Z NIEMIECKIEGU 


wa 4. 4 


Iiteratora i prata. lo przerwie rocznej aacząl na 
nowo wychodzić Przegląd zakrpiański. 

Z mozyki. Towarzystwo muzyczna ogłosiło konkurs 
2 zapisu Józefa Kurycrown, dla kompozytorów pol- 
skich, na utwór oryginalny, opariy na tematach pol- 
skich, do konkursu kwalifikują się następujące dziala: 
a) utwór mn chór micazany szerszych rozmiarów (up. 
kantara) do tekstu polskiego, o wartości literackiej, 
z towarzyszeniem orkiestry, organów lub fortepianu; 
b) utwór nn chór mieszany a capella, ilo tekstu pol- 
skiego a wnrtości literackiej, charakteru wolnego. 
Nagroda 180 rh. w razie nadeslania dwa prac równo 
rzędnej wartości ma być rozdzielona na 100180 rb, 
Prawo wlnsności zostaje przy autorze, Termin do d. 2 
lutego 1905 r. 

Sprawy skonomlozna. Warszawskie "Townrzystw» 
melioracyjne projektuje założenia w olrgbie Króla- 
stwa atacyi doświadczalnej doprowadzenia badań i oh- 
aatwacyj nad wykonywaniem robót irygacyjnych, oso 
szanieta blat, uraydznniem rolniczo-gospodarskich jn 
stalocyj wodnych itp. Przy stacyi ma być urządzona 
szkoła dla dożoreów robót milioracyjnych, Za najod- 
powiedniejsze miejsce dln przyszłej atacyi uanana oku- 
lice Międzyrzeca w gub. Siedleckiej. 

— W Miawie zawiąznlo nią pierwsze w kraju powin- 
towe Stowarzyszenie rolnicze. 

— Ze wzplądu na p'Jwyższanie przez Tow. ubeż 
pieczeniowe taryfy ud wypadków przy pracy, przeil 
siawiciole Towarzystwa kcyjoych, przeroyulowych wnie- 
ili podanie o zatwierdzenie osobnej inatytucyi w celm 
ubezpieczenia ı odszkodnwania rohotników, pracują 
cych w fabrykach w Królestwie Polskie, 

— Zarząd kopalui domieckich oglusza zapotrzelia- 
wanie okoła 700 górników z płacą od 75 kop, do I rl» 
60 kop. dsiannie, 

— Swiet donosi, że ministeryum skarbu odrzuca 
wszclkia projekty i przedaiewzięcia, wymagająco 
znacznych wydatków, albowiem wyjątkowe rozchody 
państwa w r. b. nia pozwalają ne wyczerpanie fondi- 
szu hez osiątecznoj konieczności. 

Zmarli. Tadeusz Zalurawiez, litorat 1 publieystu, 
redaktor Trybuny, we Lwowie. 

Adolf "Peodotowicz Marks, wydawin Nitoy ro- 
jej, w Petersburgu. 


Prenumeratovawi w Eomży, © ile wiemy, podręcz- 
nika niema. Niech Pan mg jednak zwróci do Księ: 
garni Naukowej, Kraczn 44, 

P, Kri. w Warszawie. Sonel nie do druku, 

P Iguacemu R. w Charat, Jat uwiadomililmy Pn- 
ma, że dr. Jan Androszewski żadnych pod tym wagio 
dem ograniczeb nie stawin. 

Autorowi „Sełacus saltans, Nadeałany artykulik 
nie mote być wydrukowany, 


|— 


ERZEMT SCONE 


tygodnik popularny dla spraw techniki i przemysłu, 


| wychodzi we Lwowie, w każdą sobotę rano, poil redakcyę inż, cyw. Æ Libańskiego 
Prenumerata miesiącena wynosi kor. 1,20, knaztalna kor, 3,50, 


LEO BELMONT. | 


Jena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. | 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


Do sprzedania 
z powodu wyjazdu 
nie, O bardzo przyjemnym tonie. 

„Prawdy. 


i MAŁECKIEGO, krót- 
Fortepian ki, w b dobrym sta- 
Wiadomość w Redakcyi `| 


Redaktor i Wydawca A. Dembowski. 


A. MAKSIMOW: 


Syberya i ciężkie roboty 


H inni i oskarżeni . . 38 
Przestępcy polityczni i panstwowi 

Z przesyłką rekomendowaną 1 rb, 40 kop. 
i Skład w administrocyi 


1 rb. 20 kop. 
1 rh. 20 E 


r Prawdy,“ 


Koznoawuo Henaypoiw Bupiaua, 4 Ilosópa 1904 r. 


Warszawa. 


Dmk K. Kowalewskiego, Mazowiecka B. 


